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14 maja ambasada amerykańska w 
Londynie zwróciła się do sądu w Sout­
hampton z prośbą ó wyttanóe -nakazu 
aresztowania Eislera, znajdującego się 
w owej-chwili na „Batorym", zakotwi­
czonym w Cowes Roads., w drodze z 
USA do Polski. - Jako uzasadnienie 
•wniosku podano zasądzenie Eislera za 
krzywoprzysięstwo, które stanowi 
przestępstwo podlegające ekstradycji 
w USA. Sędzia podpisał nakaz aresz­
towania na mo.cy ustawy o ekstrady­
cji i od tej chwili Eisler podlegał ju­
rysdykcji angielskiej. 27 maja w wy­
niku przesłuchania w sprawie żądania 
o ekstradycję, odbywającego się w 
eąda® na Braw Street w Londynie, sę­
dzia oświadczył, że Eisler nile popełnił' 
przestępstwa objętego ekstradycją, po 
czym został on zwolnicny i przybył do 
Pragi dnia 31 maja. — Z angielskie­
go punktu widzenia sprawa przedsta­
wia się jasno. Kroki wszczęto w myśl 
ustawy o ekstradycji z 1370 r. Prze­
widuje ona kilka metod postępowa­
nia. W tym wypadku nagłość ępieęwy 
podyktowała takie a nie inne postę­
powanie.

Ambasada USA postawiła ten wnio­
sek, gdyż Eisler nite podporządkował 
się nakazowi ai esztiowania, wydanemu 
w Ameryce 19 kwietnia, w końco-wej 
fanieprooesu, który zaczął się w sier­
pniu 1947 r„ gdy sąd przysięgłych po 
rozprawie toczącej się w sądzie okrę­
gowym w Columbii'zasądził Eislera za 
złożenie fałszywych zeznań w prośbie 
o zeawałeniie na wyjazd z USA. Od­
wołanie Eislera zostało załatwiane od­
mownie 18 kwietnia hr.

Gdy sąd w Southampton wydał na­
kaz aresztowania, Eislera zabrano 
Wbrew jego woli z pokładu ..Batore­
go". 16 maja stanął on przed sądem 
przysięgłych w Soutdlamptoin. Podczas 
rozprawy ebrońca oświadczył, że Eis­
ler jest uchodźcą połiiitycznym.

Sąd w Southampton radidał sprawę 
sądciwi ma Bow Street, który jest kom­
petentny dla 6-praw ekstradycji. Eisle­
ra przewieziono do Londynu, gdzie 
stanął on pizd sądem na Bow Street 
tego samego dniia, to jest 16 maj,a. W 
jego imieniu złożono zeznanie, że 
zbiegł on z Niemiec podczas wojny. 
Przedostał się do Francji i został itóter- 
nowany pnzez władze Vichy. Następ­
nie Meksyk zaofiarował mu aizyl. Pod­
czas postoju statku w Trinidad Eisler 
został zatrzymany przez władze an­
gielskie, które jednak uznały go za 
zbiega politycznego i zezwoliły mu na 
dalszą podróż. W owym czasie mógł 
się przedostać do Meksyku tylko via 
USA.'skąd go jednak nie wypuszczo­
no. Sąd w Columbii skazał go na sku­
tek rzekomego fałszywego zeznania 
Ziożonego w podaniu o zezwolenie na 
powrót do Niemiec.

Ni© można było podjąć żadnej de­
cyzji w tej sprawie do czasu otazy- 
miania przez ministra spraw wewnętrz­
nych formalnego wniosku o ekstrady­
cję Eislera. Wpłynął on 23 maja i mi­
nister spraw wewnętrznych odesłał 
W-n-xoeK do sadu przysięgłych.

W czasie rozprawy, która miała 
mcecce 27 maja, rzecznik ambasady 
USA udowadniał, że o ile by mógł u- 
sialić, że przyczyny, które uzasadnia­
ły skażacie Eislera w USA były fak­
tem:. które by usprawiedliwiały zasą­
dzanie go za krzywoprzysięstwo w 
An-glhi. to wówczas przestępstwo Eis­
lera podlegałoby postanowieniom o 
ekstradycji. Obrońca Eislera zaprze­
czył, jakoby Ester w ogóle popełnił 
krzywoprzysięstwo. Lawrence Dunne 
’’świadczył: „Kwestią jest, czy przy­
czyny, dla których Eisler został zasą- 
dzcmy w Ameryce, uważa się tak w 
Ameryce jak i w Anglii z,a przestęp­
stwa podlegające postanowieniom eks­
tradycji. Moćm zdaniem, wydaje się 
Walnie jasnym, że w żadnym wypad- 
\l! to, za co skazano go w Ameryce, 

n;e uważa się w Anglii za krzywoprzy­
sięstwo. Ponieważ USA nie potrafiły 
Udowodnić winy Eislera jako przestęp­
stwa podlegającgo ekstradycji, wtnio- 
®®k upada". Wobec tego Eislera zwol- 
teon0.

Skauci londyńscy składają hołd Nieznanemu Żołnierzowi

Ostatnio wznowiono imponującą uroczystość, jaka odbywała się co roku między pierwszo a druga wojną świa­
tową. Tysiąc starszych harcerzy, w tym wielu byłych wojskowych, ściągniętych z całego Londynu, zebrało się 

w celu złożenia wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza.

ROK SZOPENOWSKI W LONDYNIE
Rok 1949 obchodzony jest w wie­

lu krajach jalko rocznica przedwcze­
snej śmierci wielkiego polskiego 
kompozytora Fryderyka Chopina. 
Na rok przed śmiercią Chopin go­
ścił w W. Brytanii. Dla upamięt­
nienia tego wydarzenia ambasada 
polska w Londynie zorganizowała 
koncert w Lancaster House. Koncert 
odbył się dnia 16 maja, t.j. w 101 
lat od dnia, w którym Chopin zo­
stał przyjęty przez księżnę Suther- 
land w jej wspaniałym domu, Strat­
ford House. Tu artysta wykonał 
szereg własnych utworów przed mło­
dą królową Wiktorią i księciem mał­
żonkiem Albertem. Na pamiętnym 
przyjęciu obecnych było szereg czo­
łowych osobistości brytyjskich.

Stratford House. który przez pe­
wien czas był siedzibą Muzeum Lon­
dyńskiego, znany jest obecnie pod 
nazwą Lancaster House. Tu właśnie, 
w tej samej sali, w której występo­
wał kiedyś Chopin, przy, fortepianie 
zasiadł 16 maja inny pianista pol­
ski, Stanisław Szpinałski i oczaro­
wał publiczność dziełami, które Cho­
pin wykonał 101 lat temu. Część 
programu, w której udział wziął 

JM PRENUMEROWAĆ „GŁOS ANGLIE'
Wobec licznych zapytań w sprawie abonamentu naszego pisma komunikujemy, że 

prenumerata miesięczna wynosi zł. 62.— 
prenumerata kwartalna wynosi zł. 186.—

Istnieją dwa sposoby zamawiania naszego czasopisma:
Prenumerata bezpośrednia. Wpłatę za prenumeratę należy przesłać zwykłym 

przekazem pocztowym pod adresem Redakcji „Głosu Anglii*', Kraków, Garncarska 14/2
Prenumerata zlecona pocztowa. Zamówienia należy dokonać w miejscowym 

Urzędzie Pocztowym, wpłacając prenumeratę miesięczną, lub kwartalną.

•Szpinalski (grając zresztą na tym 
samym fortepianie, do którego za­
siadał Chopin) była nadana przez 
telewizję dla W. Brytanii. Cały zaś 
program transmitowany był do Pol­
ski.

W ramach uroczystości z okazji 
roku chopinowskiego dnia 23 czerw­
ca ambasador Rzeczypospolitej do­
kona odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej wmurowanej w dom nr 99 przy 
placu Eaton, w którym Chopin dał 
pierwszy koncert w czasie pobytu w

WIECE1 PIENIĘDZY DLA KOLONII
Przedmiotem ustawy przedłożonej 

w ostatnim tygodniu Izbie Gmin 
był rozwój ekonomiczny terytoriów 
kolonialnych — istotny nie tylko 
dla podwyższenia stopj’ życiowej 
mieszkańców, lecz również dla ich 
rozwoju politycznego.

Ustawa, która przeszła formalne 
pierwsze czytanie, proponowała 
podniesienie maksymalnej sumy ro­
cznej przeznaczonej na badania 
z miliona funtów szterlingów na 

Londynie. Wieczorem tegoż dnia 
pianista Solomon wystąpi z recita­
lem szopenowskim, który będzie na­
dany przez B. B. C. na całą W. Bry­
tanię.

W ciągu października zorganizo­
wanych zostanie szereg koncertów 
szopenowskich, a 17 października, w 
dniu rocznicy śmierci kompozytora 
—■ pianista francuski. Robert Cassa- 
desi^s, wykona kilka utworów Chopi­
na w największej sali Londynu, w 
Albert Hall.

2/t miliona i przewiduje zwiększe­
nie wydatków na rozwój ekonomi­
czny, opiekę społeczną i badania 
z 17% miliona do 20 milionów 
rocznie.

Badania stanowią obecnie główną 
pozycję każdego planu dotyczącego 
rozwoju kolonii. Większość pienię­
dzy została przeznaczona na bada­
nia rolnictwa, stanu zdrowotnego 
zwierząt i leśnictwa.

W rmmerze:
CHELSEA — KOLEBKA SŁAW­

NYCH LUDZI

ULEPSZONE PRZYRZĄDY NAU­
KOWE

„ŚNIEŻNY CZŁOWIEK"

DZIEWCZĘTA Z GREAT YAR­
MOUTH

LITOGRAFIA W WIELKIEJ BRY­
TANII

PROTEST W. BRYTANII 
U RZĄDU EGIPTU
W ubiegłym tygodniu ambasador 

J. K. Mości w Kairze wniósł formal­
ny protest do premiera egipskiego w 
sprawie powtarzających się wypad­
ków' ingerowania władz egipskich 
do statków brytyjskich przepływają­
cych przez Kanał Suesfci.

Z chwilą wygaśnięcia brytyjskiego 
mandatu w Palestynie w dniu 15 ma­
ja 1948 r. Egipt ogłosił slan wyjąt­
kowy. Pod pretekstem tej proklama­
cji egipskie władze portowe usiłują 
przeszkodzić przewozowi broni do 
państwa Izrael. Czynią to w sposób 
zupełnie samowolny, w wyniku cze­
go wiele statków brytyjskich zosta­
ło zatrzymanych w Port Sard. Suezie 
i Aleksandrii, a egipskie władze cel­
ne- obłożyły aresztem ładunki o war­
tości wielu tysięcy” funtów.

Należało się spodziewać, że z chwi­
lą podpisania zawieszenia broni w 
dniu 24 lutego br. między Egiptem 
a państwem Izrael władze egipskie 
powrócą do stosowania normalnych 
metod. Tymczasem wtrącanie się 
władz Stało się bardziej dokuczliwe 
i posunęło się do tego stopnia, że 
władze egipskie zażądały w wielu 
wypadkach od kapitanów statków 

■ przedstawienia zaświadczeń, stwier­
dzających. że ładunki nie będą re- 
eksportowane z miejsęa przeznacze­
nia do państwa Izrael.

Ponieważ kapitanowie nie mogli 
przedstawić tego rodzaju zaświad­
czeń, statki były zatrzymywane lub 
toż otrzymywały warunkowe zezwo­
lenie kontynuowania rejsu po złoże­
niu kaucji zwrotnej po przedstawie­
niu żądanego dokumentu.

To utrudnianie żeglugi brytyjskiej 
wywołało odruch silnego niezadowo­
lenia w. kolach londyńskiej City, 
wśród eksporterów, właścicieli stat­
ków i przedsiębiorstw ubezpieczenio­
wych, gdyż bezsprzecznie wpływa 
ono ujemnie na ich interesy.

Nie ulega wątpliwości, że ambasa­
dor J. K. Mości miał przekonywu­
jące argumenty, upoważniające go 
do zwrócenia się do premiera egip­
skiego o zaprzestanie tych praktyk, 
nie tylko narażających na szwank 
interesy brytyjskie, ale także.sprze­
ciwiających się postanowieniom kon­
wencji z 1887 roku., traktującej o 
wolnej żegludze na Kanale Stieskim.

Poza tym dalsze przedłużanie obe­
cnych drażliwych stosunków mogło­
by wpłynąć tylko ujemnie na przy­
jazny rozwój stosunków anglo-egip- 
skich.

Te same utrudnienia dotknęły tak­
że statki amerykańskie, francuskie, 
holenderskie i norweskie.

WZMOŻONY EKSRORT WOZÓW 
FIRMY MORRIS

Zakłady Morris Motors ot England. 
ustaliły w ubiegłym roku nowy re­
kord sprzedając przeszło 52.00!) wo­
zów, z czego większość zakupiły 
kraje zamorskie. Produkcja ta łą­
cznie z częściami zapasowymi po­
siada ogólną wartość 17 milionów 
funtów. Eksport wykazuje 60 proc, 
nadwyżki w .porównaniu z rokiem 
1947 i jest objętościowo trzykrotnie 
większy od średniej cyfry ostatnich 
lat przedwojennych.
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Most Chelsea

JOHN LAWRENCE ę

CHELSEA
KOLEBKA SŁAWNYCH LUDZI

Chelsea jest jedną z tych licznych 
wiosek, które stały się częścią skła­
dową Londynu, nie tracąc swego 
specyficznego charakteru. Jest to 
najmniejsza gmina Londynu, liczą­
ca zaledwie 54.000 mieszkańców, 
która stała się ulub.onym centrum 
londyńskiej inteligencji.

W XVI wieku Chelsea była koleb­
ką Tomasza Morusa, autora „Uto­
pii“, którego dom stanowił ulubione 
miejsce zebrań uczonych, mężów 
stanu i artystów renesansu. Zbudo­
wał on kaplicę w sławnym „starym 
kościele Chelsea“ z kolumnami, któ­
rych piękne kamienne kapitele 
przypisywano Holbeinowi (przeby­
wającemu w tym czasie u Tomasza 
Morusa).

Kościół został doszczętnie znisz­
czony w czasie wojny przez niemie­
cką bombę, lecz na szczęście zacho­
wały się prawie wszystkie starożyt­
ne posągi, z których słynął kościół. 
Obecnie mieszkańcy Chelsea dobro­
wolnym wysiłkiem odbudowują sta­
ry kościół, poświęcając na ten cel 
swój wolny od zajęć czas.

W XVII wieku wielu słynnych 
naukowców mieszkało w Chelsea, a 
w 1722 r. wybitny lekarz, Sir Hans 
Sloane, który był prezesem Towa­
rzystwa Królewskiego (Royal Socie- 
ty) oraz Royal College of Physicians 
założył słynny ogród — Physic Gar­
den dla naukowych studiów nad le­
czniczymi -właściwościami ziół i ro­
ślin. Imperial College of Science 
przeprowadza obecnie w tym ogro­
dzie prace badawcze.

Chelsea było zawsze ośrodkiem 
kulturalnym. Spośród niezliczonej 
ilości wielkich ludzi, którzy miesz­
kali lub ciągle jeszcze mieszkają w 
Chelsea, wymienić można z pisarzy 
Swifta Fieldinga Smolletta, Oscara 
Wilde‘a i Carlyle‘a. wielkich inżynie­
rów kolejnictwa Brunetów, malarzy

Dom Carlyle‘a przy Cheyne Walk

Turnera i Whistlera, badacza An­
tarktydy kapitana Scotta i odkrywcę 
penicyliny Sir Alexandra Fleminga. 
W XVIII w. sławna fabryka porce­
lany w Chelsea wyspecjalizowała 
się w produkcji artystycznych figu­
rek. W 1784 r. fabryka ta została 
przeniesiona do Derby, gdzie dotąd 
jest czynna.

Wielu mieszkańców Chelsea pra­
cuje w centrum Londynu" w urzę­
dach państwowych lub zakładach 
handlowych, wielu innych zaś w do­
mach towarowych lub też w licznych 
sklepach, z których Chelsea słusznie 
słynie.

Chelsea mocno ucierpiało od na­
lotów bombowych podczas wojny.

Piękne położenie nad rzeką Tami­
zą oraz ciekawa architektura pla­
ców i ulic ściągała zawsze do Chel­
sea wielu artystów. Jednak mniej 
niż jedna czwarta ich pracowni 
przetrwała naloty nieprzyjacielskie. 
Aby uzupełnić te braki, rada gminy 
Chelsea zwróciła się do parlamentu 
z prośbą o udzielenie jej prawa bu­
dowy pracowni malarskich. W Chel­
sea znajduje się kilka sławnych 
szkół artystycznych, a tamtejszy 
Klub Sztuk Pięknych jest najwięk­
szym ośrodkiem zebrań artystów w 
W .Brytanii. W dążeniu do popiera­
nia artystów rada gminy udzieliła 
malarzom specjalnego zezwolenia na 
sprzedaż prac pod gołym niebem na 
Sloane Square, które jest główną 
promenadą Chelsea.

Chelsea obsługują dwie linie ko­
lei podziemnej, która łączy je z 
centrum Londynu w ciągu 5 minut, 
toteż większość mieszkańców Chel­
sea szukając rozrywki kulturalnej 
jeździ do teatrów i kin oraz na kon­
certy do dzielnicy West End. Naj­
ważniejszy teatr Chelsea został zni- 
■szczony przez bomby, lecz dzielnica 
ta posiada wiele kin. Chelsea jest 

nawet w pewnym sensie kolebką 
brytyjskiego filmu, mieszkał tam bo­
wiem wśród innych wybitnych lu­
dzi wielki pionier kinematografii, 
Friese Green.

Chelsea posiada muzeum dawnych 
angielskich instrumentów klawiszo­
wych, gdzie odbywają się koncerty 
na starych instrumentach i kilka 
sal wystawowych, łącznie z domem, 
w którym żył malarz Whistler; lecz 
kulturalnym centrum Chelsea jest 
ratusz. Był on widownią wielkich 
imprez muzycznych organizowanych 
tam od czasu wojny. Elizabeth 
Schumann i wielu innych sławnych 
muzyków ściągało tłumy z wszyst­
kich dzielnic Londynu.

Kulturalne życie Chelsea jest bar­
dzo różnorodne. Zespół piłkarski 
Chelsea szczyci się osiągnięciem re­
misu w meczu z przybyłym do W. 
Brytanii groźnym moskiewskim Dy­
namo; doroczna wystawa kwiatowa 
w Chelsea jest nieporównanie pięk­
ną imprezą, która ściąga tłumy 
zwiedzających z całego świata; zaś 
bal sztuki w Chelsea, jaki urządza 
się każdego Sywestra jest jednym z 
najwybitniejszych artystycznych 
wydarzeń w ciągu roku.

Zamiatacze ulic Chelsea mają 
również swój doroczny bal.

To ożywione życie kulturalne nie 
ustępuje starannej trosce o służbę 
społeczną. Jest tam pięć dobrze wy­
posażonych szpitali, w tym dwa spe­
cjalne szpitale dziecięce, jeden szpi­
tal dla kobiet i królewski szpital 
przeciwrakowy, z którym związany 
jest specjalny Instytut Badań Prze- 
ciwrakowych.

Jeśli jednak spytacie o drogę do 
„szpitala w Chelsea“, nie zostanie­
cie skierowani do żadnego z nich, 
lecz do tak zwanego „Królewskiego 
Szpitala Chelsea“ (Chelsea Royal 
Hispital). Jest to w rzeczywistości 
przytułek dla starych żołnierzy, za­
łożony pod koniec XVII wieku, a 
równocześnie jeden z najpiękniej­
szych budynków Londynu. Weterani 
z Chelsea w jasnoszkarłatnych 
mundurach są popularnymi posta­
ciami na ulicach Londynu.

Ośrodek opieki nad niemowlętami 
imienia Violet Melchet znany jest z 
doskonałego szkolenia pielęgniarek do 
niemowląt, oraz posiada żłobek, z 
którego korzysta 2 tys. dzieci.

W uzupełnieniu wielu innych ga­
łęzi służby społecznej zorganizowa­
nej na terenie całej Anglii, Chelsea 
spcjalizuje się w służbie opieki nad 
starcami. W nowych blokach miesz­
kaniowych, jakie buduje obecnie ra­
da gminy Chelsea, znajdują się spe­
cjalne jednopokojowe mieszkania 
dla starszych ludzi, gdzie mogą oni 
żyć oddzielnym i niezależnym ży­
ciem, pozostając w pobliżu więk­
szych mieszkań, przeznaczonych dla 
młodszego pokolenia. W Chelsea 
znajduje się 3 tys. osób powyżej 65 
lat, którzy otrzymują pełną emery­
turę. przewidzianą dla starców. Spe­
cjalne kluby dla starców dostarcza­
ją im tanich i dobrych posiłków. 
Jeśli jakiś starzec jest chory, lub 
zbyt słaby, by móc wyjść, ruchoma 
obsługa żywnościowa przywozi mu 
gorący posiłek do domu, „pomoc do­
mowa" przybywa dla wykonania 
pracy gospodarskiej i załatwienia 
sprawunków, a specjalna objazdowa 
jednostka przywozi książki z bez­
płatnej, publicznej biblioteki Chel­
sea, która jest jedną z najlepszych 
W Londynie. Organizacją tej pomocy 
dla starców zajmuje się rada gminy, 
lecz wszyscy jej funkcjonariusze są 
ochotnikami i nie pobierają żadnej 
zapłaty.

Ta służba dla starców nie jest je­
szcze powszechnie wprowadzona w 
całej W. Brytanii, lecz przykład 
Chelsea znajduje naśladownictwo 
wśród coraz liczniejszych władz miej­
scowych.

Ulica Cheyne Walk w Chelsea

Szpital królewski w Chelsea

Oyrody nadrzeczne

Chelsea od strony rzeki
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Stroboskop, przyrząd do badania szybkości przedmiotów obracających się Spektrometr,’ przyrząd do mierzenia prążków widmowych

DO tradycyjnej dziedziny przy 
rządów naukowych należą in­
strumenty optyczne. Brytyj­

ska produkcja przyrządów nauko’ 
iwych może wykazać się obecnie 
szeregiem doskonałych osiągnięć 
w tej dziedzinie — mikroskopami 
i instrumentami specjalnie przy 
stosowanymi do użytku w medy 
cynie, metalurgii i na innych po­
lach specjalizacji. Biorąc ogólnie, 
podstawki mikroskopu zostały tak 
przekonstruowane, aby odpowia' 
dały nowoczesnym wymogom, sta­
wianym wyglądowi instrumen' 
tów. Całkowity kształt poszcze­
gólnych przyrządów jest n aj wy z’ 
szej klasy. W. Brytania produkuje 
obok mikroskopów refraktometry, 
polarymetry i goniometry optycz­
ne. Wszystkie te przyrządy są 
najnowocześniejszej konstrukcji 
i łączą piękny wygląd z praktycz" 
nością w użyciu. Jest to przykład 
możliwości zaspokojenia wyma­
gań przemysłowych przy równo' 
czesnym utrzymaniu istotnej do 
kładu oś ci.

Produkuje się również wiele 
typów wag precyzyjnych. Wśród 
najlepszych tego rodzaju przy­
rządów stwierdzić można szereg 
przykładów doskonałości 'wykoń­
czenia, zwłaszcza gdy chodzi 
o mikrowagi produkcji kilku firm. 
Przyrządy te, odgrywające obe' 
cnie tak ważną rolę w badaniach 
medycznych, są najlepszym od-

'Poniżej: Waga pół-mikrochemiczna 

zwierciedleniem wielkiego postę­
pu technicznego, który zaznaczył 
się w tej dziedzinie w latach po' 
wojennych.

Liczna instrumenty lekarskie 
wskazują na ogromne znaczenie, 
jakie posiadają przyrządy nauko­
we w walce o złagodzenie ludz­
kich cierpień.

A. G. PEACOCK

W W. Brytanir można nabyć 
wielką różnorodność przyrządów 
lekarskich, począwszy od termo' 
metrów i sprzętu radiacyjnego, 
a skończywszy na najnowszych 
osiągnięciach z dziedziny elektro- 
terapii. Nie zawsze ludzie zdają 
sobie sprawę, że na tym polu zro' 
biono wielki postęp od czasu em­
pirycznych metod stosowanych 
25 lat temu. Dziś w szpitalach u- 
żywa się niezwykle precyzyjnych 
przyrządów naukowych.

W ciągu ubiegłego roku posu­
nięto się znacznie w kierunku 
rozwiązania wielu problemów 
przemysłowych przy pomocy — 

elektronów. Przyrządy z tej dzie' 
dżiny tworzą szeroki wachlarz 
obejmujący instrumenty stosowa­
ne w przemyśle do precyzyjnych 
pomiarów i kontroli produkcji 
oraz takie, które są bardziej bez­
pośrednio związane z pracą nad 
podwyższeniem produktywności. 
Jest więc tu aparat do mierzenia 

odkształceń powstających w sa­
molotach j innych konstrukcjach 
metalowych ..na-skutek' ’obciąże­
nia or-ć- do dokonywania ści­
słych pomiarów wnętrz silników 
i turbin gazowych. Inne przyrzą' 
dy analizują ruchy części maszyn 
powstające przy wielkich szyb­
kościach, np. ruch zaworów w 
s imkach lotniczych, lub też czó­
łenek w krosnach tkackich.

Przyrządy do liczenia pozwala" 
ją na obliczenie różnorodnego to­
waru podczas pakowania prze­
biegającego z dużą szybkością. 
Instrumenty te mogą być np. uży 
wane do liczenia pigułek wsypy­
wanych do flaszeczek, lub też do 
określania liczby papierosów 
wychodzących z maszyny pod­
czas produkcji z szybkością wie' 
lu tysięcy na minutę. Istnieje też 
znaczna ilość przyrządów prze­
znaczonych do utrzymywania ilo­
ści produkcji na maksymalnym 
poziomie czy to w stalowniach, 
czy też w fabrykach chemicz' 
nych i innych. Przyrządy takie, 
zwane automatycznymi regulato­
rami procesów produkcyjnych, 
umożliwiają nie tylko dokonywa­
nie ścisłych pomiarów temperatur 
ry, ciśnienia i przepływu, lecz 
również na precyzyjną regulację 
tych czynników, których utrzy­
manie w maszynach na jednoli" 
tym poziomie jest sprawą ogrom­
ne i wagi.

Instrumenty do pomiarów tere­
nowych wytwarzane w W. Brytanii 
zasługują na specjalną uwagę. Od 
II wojny światowej instrumenty te

Przyrządy naukowe to podstawa 
zarówno badań jak i produkcji. 
Istnieje więc ścisły związek mię­
dzy produkcją instrumentów nau­
kowych a wysiłkami zmierzają­
cymi do przywrócenia znaczenia 
wytwórczości brytyjskiej na ryn-. 
k.ach światowych, realizowanych 
za pomocą zwiększenia tej wy- 

’ twórczości.
Wystawy, które odbyły się — 

jedna w Sztokholmie w 7046 r., 
druga w Kopenhadze w r. 1948 — 
zdobyły brytyjskiemu przemysło­
wi instrumentów naukowych wiel­
kie uznanie na kontynencie euro­
pejskim. Oto przegląd najnow­
szych c-s.iągnęć produkcji w tej 
dziedzinie.

zostały w znacznym stopniu prze­
konstruowane. Największy nacisk 
położono tu na ułatwienie ich 
obsługi, co usprawnia dokonywa­
nie pomiarów w terenie. W sze 
regu tego typu przyrządach ba­
dania można przeprowadzać przy 
użyciu jednego okularu, w któ­
rym' zaznaczona jest zarówno 

skala pionowa jak i pozioma. Ja' 
kość instrumentów pomiarowych 
stoi na najwyższym poziomie — 
czyniąc je pożądanymi na całym 
świecie.

Co roku Stowarzyszenie Wy­
twórców Przyrządów Naukowych 
urządza specjalną centralną wy­
stawę produkcji w ramach Bry" 
tyjskich Targów Przemysłowych. 
Celem tej.wystawy jest zapozna­
nie szerokiej publiczności z nie­
którymi nowoczesnymi ulepsze" 
niamj technicznymi zastosowany­
mi w przyrządach. Tegoroczna 
wystawa była ilustracją ostatnich 
osiągnięć brytyjskich w dziedzinie

Poniżej: Uniwersalny mikroskop 

energii atomowej. Zbudowano 
przy współpracy ministerstwa do­
staw szereg stoisk, w któiych 
przedstawiono najważniejsze fazy 
produkcji oraz zastosowanie sztu­
cznych ieotopów promieniotwór­
czych.

Oceniając osiągnięcia brytyj' 
skie w dziedzinie produkcji sprzę­
tu naukowego w ciągu ostatnich 
12 miesięcy, należy stwierdzić, że 
ulepszenia wprowadzono na ogół 
w szczegółach konstrukcji. Nie 
było natomiast jakichś radykal­
nych odstępstw od stosowanych 
powszechnie metod. Należy zano' 
tować fakt, iż w tradycyjnych ty­
pach instrumentów naukowych 
zastosowano wiele ulepszeń uła­
twiających pomiary, odczytywa­
nie skal oraz zwiększających czy­
telność tych skal. Więcej nacisku 
położono także* na przystosowa­
nie instrumentów do potrzeb uży­
wającego je. Jeżeli chodzi o przy­
rządy elektryczne i elektronowe, 
to wytwórcy dążyli tu do zastoso­
wania elektronowych metod po­
miarowych w jak największej 
możliwie ilości dziedzin nauki. 
Istnieje obecnie tendencja do 
używania jednego „wszechobe­
cnego ' aparatu elektronowego do 
prowadzenia badań i notowania 
pomiarów tam, gdzie dawniej 
stosowano cały szereg przyrzą­
dów, obsułgiwanych przez wyso­
ko wykwalifikowanego pracowni­
ka naukowego.
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Spór o „śnieżnego człowieka“, tajemniczą isto­
tę, wiodącą życie ponad śnieżną linią warowni 
górskich, toczy się w W. Brytanii nieprzerwa­
nie, Ostatnie uwagi na ten temat wygłosił H. W. 
Tilman, znany badacz i turysta wysokogórski, 
w audycji radiowej, którą przytaczamy poniżej.

Po audycji wielu słuchaczy napisało na ten 
temat do BBC i kilku z nich wspomniało o po­
dobnych dziwnych śladach widzianych na pia­
sku na wyspie Kerguelen na południowym Pa­
cyfiku, a nawet w południowej Anglii.

Wr. 1921 pik. Howard Bury, kierownik 
pierwszej ekspedycji na Mount Everest, 
natrafił na ślady, przypominające do złu­

dzenia odciski stóp ’ ludzkich na Lakhpa La, 
przełęczy, znajdującej się na północny wschód 
od góry na wysokości 6.700 metrów. W depeszy, 
wysłanej do kraju, wspomniał on o tym a o 
przekonaniu tragarzy, że były to ślady dzikich 
ludzi śnieżnych.

Nauka chętnie wita wszelkie rozważania. 
Musimy wszyscy, jeśli możemy, dodać naszą 
cząstkę do ogólnej wiedzy. A teraz, w bardzo 
skromny sposób postaram się rzucić pewne 
światło na „śnieżnego człowieka“. Prawie 
wszystkie dane, dotyczące jego istnienia, jakie 
zebrałem, opierają się na śladach stóp. Osta­
tnio jednak natrafiłem na pewien bardziej rze­
czowy dowód, który przytoczę na końcu.

Najlepiej będzie, jeśli punktem wyjścia na­
szego badania, będzie Mount Everest — góra 
pełna tajemniczości, której szczyt jest dotąd 
nietknięty stopą ludzką, wokół której działy się 
dziwne rzeczy. Cofnijmy się zatem do odkry­
cia płk. Bury'a w r. 1921.

Niejaki Henry Newman przeprowadził wy­
wiad z tragarzami i otrzymał dokładny opis 
„dzikich ludzi'. Dowiedział się, że ich stopy są 
odwrócone palcami do tyłu, aby ułatwić im 
wspinaczkę, i że ich włosy są tak długie, że 
przy schodzeniu w dół spadają im na oczy. Na­
zywają ich ,,mecz-kangmi“. „Kangmi“ znaczy 
śnieżny człowiek, „mecz* zaś w tybetańskim 
narzeczu oznacza kogoś wybitnie brudnego — 
Newman przetłumaczył ten wyraz na angiel­
skie „abominable“ (odrażający).

Według teorii Newmana ślady te zostały 
zrobione przez ludzi, którzy albo są wygnańca- 
cami, wyjętymi spod prawa, albo, według jego 
własnych słów, są „ascetami, którzy dążą do 
zdobycia mocy magicznej, separując się w tym 
celu od społeczeństwa i nie myjąc się“. My, 
wysokogórscy turyści, jesteśmy może w błę­
dzie sądząc, że mamy monopol na śnieżne 
szczyty, lecz byłbym mocno zdziwiony, gdybym 
znalazł tubylca z Himalajów mieszkającego na 
wysokości 6.000 metrów.

Do r. 1921 i niewątpliwie później ,-,śnieżny 
człowiek“ prowadził nadal swój odosobniony 
tryb życia, lecz dopiero w r. 1936 słyszymy 
o nim znowu. Ronald Kaulback, przebywając 
na Upper Salween, widział na wysokości 4000 
metrów 5 tropów, które — jak twierdził — 
„wyglądały zupełnie jak zrobione przez bose­
go człowieka“. Podobne ślady zaobserwował 
major Beauman w środkowych Himalajach.

Oczywiście mnóstwo osób napisało do gazety 
„Times“ o tych śladach, szczególnie zaś eksper­
ci z muzeum przyrodniczego. Podejrzewano 
wielkie małpy (langury), na co odpowiedział 
Kaulback, że ani nie widział, ani nie słyszał 
o żadnych małpach w tej dkolicy, i że ślady 
znajdowały się przecież na 900 m powyżej linii 
lasów. Wobec tego rzeczoznawcy wycofali hipo­
tezę o małpach, lecz wystąpili z przypuszcze­
niem, że był to może biały niedźwiedź — panda. 
Pomysł, ten uważano za trafny i w odpowiedzi 
Kaulback napisał, że czuje się zawstydzony, że 
sam o tym nie pomyślał. Możliwe, że był w tym 
cień Sarkazmu, gdyż dodał on, że nigdy nie 
słyszał o pandach w tych stronach, ani też 
o drzewach bambusowych, które są niezbędne 
dla pand, j bez których one umierają.

Tak wyglądała sytuacja w r. 1936, lecz je­
sienią 1937 roku zjawił się nowy świadek, któ­
ry, jak się zdawało, jednym pociągnięciem roz­
strzygnął sprawę.
• W artykule na łamach „Timesa“ Smythe opi­
suje, jak to on wraz ze swymi tragarzami 
z Sherpa znalazł w Garhwal w środkowych Hi­
malajach, na wysokości 5.000 metrów „ślady 
olbrzymich stóp, widocznie jakiegoś dwunoż­
nego stworzenia“. Poczyniono zdjęcia i odpo­
wiednie pomiary. Tragarze podpisali zeznanie, 
że były to ślady „mecz-kangmi“. Dodali oni, że 
mimo, iż nie widzieli tego stworzenia, gdyż 
każdy, kto je zobaczy, umiera, lub zostaje za­
bity, to jednak oglądali oni zdjęcia jego śla­
dów w klasztorach tybetańskich.

Ślady odnalezione przez pana Smythe‘a pod­
dano badaniu ekspertów zoologicznych, którzy 
stwierdzili, że są to ślady niedźwiedzia. Wobec 
tego Smythe, odrzucając oświadczenie traga­
rzy, doszedł do wniosku, że opisane przezeń 
v/ ostatnich listach ślady należały do niedźwie­
dzia i że zabobonu mieszkańców Himalajów nie 
można brać pod uwagę. Krótko mówiąc, jakie­
kolwiek ślady widziane na pokrytych śniegiem 
szczytach wówczas czy też nieco później, mo­
gły swobodnie być przypisywane niedźwie­
dziom i niczemu innemu.

W roku 1937 było bardzo ruchliwie w Hi­
malajach. — Dwaj studenci opublikowali 
przekonywujące oświadczenie o znalezieniu 
wielkich owalnych śladów, zupełnie niepodob­
nych do śladu niedźwiedzia, -na lodowcu Biafo 
na wysokości 5800 m i na lodowcu Birch Gan­
gs w Garhwal.

Siady „śnieżnego człowieka" w porównaniu z normalnymi śladami ludzkimi

H. W. TILMAN

»ŚNIEŻNY CZŁOWIEK«

Siady stóp „śnieżnego człowieka“

W tym czasie miałem skrystalizowane po­
glądy odnośnie tych spraw, lecz w r. 1938 sam 
zobaczyłem ślady, których nie można było 
przypisać niedźwiedziom, podobnie jak to by­
ło w wypadku śladów znalezionych przez Kaul- 
backa, Beaumona, Bhalu czy innych. Tym ra­
zem było to w S'Ikikitn, gdy wraz z dwoma tra­
garzami z Sherpa przechodziliśmy przełęcz Ze- 
mU na wysokości 5800 metrów między Kang- 
chenjunga i Simvu. Powietrze było mgliste, 
śnieg miękki i podczas gdy pięliśmy się po wy­
sokim, łagodnym ośnieżonym zboczu, ujrzeliś­
my z boku linię śladów, które wobec panującej 
pogody mogły mieć zaledwie parę dni. Zarów­
no tragarze, jak j ja pomyśleliśmy, że zosta­
liśmy wyprzedzeni przez kogoś w przechodze­
niu przełęczy; gdy osiągnęliśmy najwyższy 
punkt przełęczy, odwróciliśmy głowy na dru­
gie zbocze bardzo strome, aby zobaczyć którą 
drogę obrał ten samotny turysta. Lecz ślady 
po dojściu do najwyższego punktu przełęczy 
zniknęły na jakiejś skale na zboczu Simvu.

Po dojściu do Darjeeling zasięgnąłem infor­
macji. Ostatnio nie wyruszyła żadna ekspedy­
cja. Powiedziano mi, że ostatnim człowiekiem, 
który odwiedził te okolice, był brygadier John 
Hunt, do którego napisałem i który dał mi 
wielce znaczącą odpowiedź. Był on w tym pa­
śmie górskim w listopadzie poprzedniego roku 
i widział podwójną linię śladów. Uważał, że 
pozostawiła je ekspedycja niemiecka, która by­
ła na lodowcu Zemu 6 tygodni przedtem. 
„Lecz“ — piszę on — otrzymałem właśnie ich 
notatki, z których wynika jasno, że nie zbli­
żali się oni nigdy do tej przełęczy. Co to u li­
cha ma znaczyć?“ Dla mnie odpowiedź ta jest 
zupełnie jasna.

Zachodzi pewna niezgodność pomiędzy śla­
dami widzianymi przez Hunta i mnie a śla­
dami zaobserwowanymi przez poprzednich 
świadków. Znalezione przez nich ślady były o- 
walne, nasze zaś przypominały odbicia wiel­
kich butów. Biorąc pod uwagę, że istota, któ­
rej szukamy nie musi być koniecznie dzikim 
zwierzęciem, lecz jakimś dwunożnym stworze­
niem, które mogło zaprzestać mieszkać na 
drzewach nawet wcześniej niż my, stworzy­
łem teorię, którą można odnieść do obu tych 
śladów. Nawet bobry, pszczoły, mrówki czy 
ptaki nie są pozbawione zdolności twórczych, 
toteż dlaczego nie mielibyśmy obdarzyć „śnież­
nego człowieka“ odrobiną pomysłowości. Czy 
nie mógłby on posługiwać się prymitywnymi 
rakietami śniegowymi? — jasnym 1 prostym 
przyrządem, który wymyślono na pewno przed 
pomysłem używania pni drzewnych jako wal­
ców. Na zarzut, że rakiety śniegowe są znane 
mieszkańcom Himalajów, mogę odpowiedzieć, 
że oni prawie nigdy nie udają się ponad linię 
śniegu, podczas gdy „śnieżny człowiek“ nigdy 
nie przebywa poniżej.

Na koniec przechodzę do ostatniego i bar­
dziej rzeczowego dowodu, bardziej namacalne­
go i dającego więcej do myślenia, aniżeli same 
ślady. W ostatniej mej książce pochopnie 
twierdziłem, że żaden Europejczyk nie widział 
„śnieżnego człowieka“. Byłem w błędzie. Poka­
zano mi książkę A. N. Tombazkego wydruko­
waną dla użytku prywatnego, opisującą po­
dróż po Siikkim w r. 1925. Spotkanie nastąpiło 
I co jest dość znamienne, 16 kilometrów od 
przełęczy Zemu. Oto cytat, w którym Tombazi 
opisuje, co zobaczył, gdy został wywołany przez 
tragarzy z namiotu:

„Ostry blask nie pozwolił mi przeż* pierw­
szych parę sekund nic zobaczyć, lecz wkrótce 
ujrzałem w dolinie to, o czym mowa, w odle­
głości 200, lub 300 metrów. Bezsprzecznie syl­
wetką ta była podobna do postaci ludzkiej. 
Była wyprostowana i od czasu do czasu po­
chylała się, by wyiwać parę karłowatych rodo­
dendronów. Odcinała się ona ciemną barwą na 
tle śniegu i była naga. Po paru minutach po­
ruszyła się w kierunku gęstych zarośli i zni­
knęła. Zbadałem odbicia stóp, które kształtem 
były podobne do śladów stóp ludzkich, z tym 
jednak, że miały zaledwie około 15 cm dłu­
gości. Odbicia pięciu palców i śródstopia były 
zupełnie wyraźne, lecz ślad pięty był niejasny. 
Ślady -pochodziły bez wątpienia od istoty dwu­
nożnej. Z zebranych przeze mnie informacji 
wynikało, że żaden człowiek nie udał się w tym 
kierunku od początku roku. Kulisi snuli oczy­
wiście fantastyczne legendy o demonach i 
„śnieżnych ludziach“. Nie wierząc bynajmniej 
w te czarowne baśnie, jestem w kłopocie nie 
mogąc sformułować konkretnego poglądu na 
tę sprawę. Mogę jedynie powtórzyć z wszelką 
pewnośoią, że sylwetka tajemniczej postaci by­
ła identyczną « zarysem postaci ludzkiej“.

Tombazi ze swymi „fantastycznymi legenda­
mi i „czarownymj baśniami“ jest widocznie 
świadkiem, który nie rości sobie pretensji do 
rozwązania zagadki, tym więcej więc warte są 
jego spostrzeżenia. Jest on podobny do star­
szej pani, która widząc żyrafę w ogrodzie zoo­
logicznym mówi, źe nie wierzy swym oczom. 
Nie potrafiłbym naszkicować sylwetki „śnież­
nego człowieka“. Trudno mi sformułować kon­
kretny pogląd, stwierdzam po prostu, że ślady, 
dla których nie ma dostatecznego wyjaśnienia, 
zostały zaobserwowane i będą niewątpliwie 
w dalszym ciągu widoczne w Himalajach i do­
póki nie «najdzie się jakiś lepszy ich właści­
ciel, możemy z powodzeniem przypisywać ]• 
Ich prawowitemu właścicielowi, „śnieżnemu 
człowiekowi“,
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Kołodziej z wsi angielskiej Lacock. Podobnie pracowali jego przodkowie sto lat temu. Mistrz starożytnego rzemiosła — koszykarz John Chappelł z Penberth Cove.

GENEZA i rozwój rzemiosła 
wiejskiego to właściwie część 
Historii społecznej Anglii, 
obejmująca zagadnienie okre­

su rolniczego, ewolucji miast, wpły­
wu, jaki wywarły na życie wie­
śniaków takie czynniki, jak ustawa 
o ogradzaniu gruntów publicznych 
oraz rozwój techniki, który w koń­
cu doprowadził do rewolucji prze­
mysłowej.

Większość rzemiosł wiejskich, na 
które składa się obróbka takich 
surowców, jak żelazo, drzewo, -gli­
na, skóra i wełna, przetrwała po 
dziś dzień z tych czasów, gdy wsie 
czy małe miasteczka były jeszcze 
samowystarczalnymi jednostkami.

Wędrując przez Kent aż po 
Kornwalię, poprzez Walię 1 West­
morland, przez rolniczy okręg Lan- 
cashire‘u, poprzez Northumberland 
i z powrotem na południe — wszę­
dzie na wsi zobaczysz setki i tysią­
ce rzemieślników przy pracy — 
jednych wykonujących potrzebne 
usługi, innych zajętych wyrobem 
szeregu użytecznych przedmiotów. 
Warsztaty tych ludzi są często bar­
dzo proste. Podstawą produkcji 
wiejskich rzemieślników jest przede 
wszystkim zręczność ich rąk, zna­
jomość materiału, który obrabiają, 
oraz ostateczna przydatność wy­
twarzanych przedmiotów. Rodzaj 
miejscowej gleby określa w wiel­
kiej mierze typ brony wytwarzanej 
przez kowala w danym okręgu.

Jeżeli będziemy kontynuować na­
szą wędrówkę po wsiach, nie omi­
jając żadnego z warsztatów stolar­
skich, kołodziejskich, ciesielskich, 
siodlarskich, garncarskich, koszy­
karskich, żadnej kuźni czy cegielni, 
przekonamy się szybko, jak świetnie 
prosperuje rzemiosło wiejskie w 
Anglii.

Istnieje potrzeba, aby W. Bryta­
nia produkowała możliwie jak naj­
więcej żywności. Przy użyciu 
wszelkich możliwych środków czy­
nione są starania, zmierzające do 
usprawnienia rolnictwa. Tak więc 
rozrasta się z roku na rok wielki

COSMO CLARK

RZEMIEŚLNICY WIEJSCY

przemysł rolniczy. Rozwój ten wy­
wiera i będzie wywierał ogromny 
wpływ na wieś. Bogate i dobrze 
prosperujące rolnictwo wpływa 
przecież na cały bieg życia ludno­
ści wiejskiej. Miejscowe warsztaty 
rzemieślnicze służące pomocą rol­
nikowi są tak ważne dla wsi, jak 
ubezpieczalńia społeczna dla ludno­
ści miejskiej. Warsztat znajdujący 
się na miejscu, wyposażony w no­
woczesny sprzęt, obsługiwany przez 
zespół wykwalifikowanych pracow­
ników, . będzie zawsze bardzo po­
mocny rolnikowi, bez względu na 
to, jaką ziemię rolnik ten uprawia.

Właśnie w ramach tego rodzaju 
warsztatów wiejscy rzemieślnicy 
znajdują odpowiednie pole do pra­
cy. Nie należy zastanawiać się nad 
tym, czy produkcja seryjna, wielki 
przemysł i rozwój nauki uczynią 
■bezwartościowymi niektóre gałęzie 
rzemiosłą. Warunki miejscowe — 
np. łatwa osiągalność użytecznych 
surowców — często będą decydo­
wać o dalszej egzystencji małego 
przemysłu miejscowego. Także 
szczególna jakość produkcji stanie 
się decydującym czynnikiem w 
kwestii ■ dalszego rozwoju i pomy­
ślnego prosperowania rzemiosła.

Wzdłuż i wszerz kraju, szczegól­
nie w południowej części Anglii, 
można napotkać setki niewielkich 
cegielni. Cegielnie te produkowały 
cegłę, z której zbudowane są wsie 
i wiele miast. Przeszły próbę ca­
łych stuleci. Cegły wykonane są 
ręcznie, a umiejętne przygotowanie 
materiału, jakim jest miejscowa 
glinka i cały proces wytwarzania, 
to rezultat długoletniego doświad­
czenia przekazywanego z pokolenia 
na pokolenie. Do tych właśnie ce­
gielni zwracają się architekci, gdy 
potrzebują dobrej 'cegły licowej ' 
swych budowli. Barwa i cechy 

szczególne cegieł są różne zależnie 
od rodzaju miejscowej gliny i lo­
kalnych metod wytwórczych. Daje 
to architektowi możliwość dobrania 
sobie takiego rodzaju cegły, jakiego 
potrzebuje. Wyrób cegieł to tylko 
jedna z wielu dziedzin drobnego 
przemysłu, którego warsztaty mo­
żna napotkać w większości wsi 
Anglii i Walii.

W 1921 r. podczas jednego z naj­
gorszych kryzysów rolniczych prze­
żywanych przez W. Brytanię, mi­
nister rolnictwa zlecił utworzenie 
organizacji pod nazwą „Biuro Prze­
mysłu Wiejskiego“. Celem jej było 
wspieranie wiejskich wykwalifiko­
wanych rzemieślników przez do­
starczanie im pomocy technicznej 
ułatwiającej prosperowanie ich war­
sztatów, a tym samym i .stworzenie 
im możliwości przetrwania trudno­
ści, wobec których się znaleźli.

Od tego czasu „Biuro Przemyślu 
Wiejskiego“ pomogło wielu rze­
mieślnikom wiejskim uporać się 
z technicznymi i rynkowymi za­
gadnieniami. Dyrekcja biura zorga­
nizowała dla rzemieślników wiej­
skich ogólnokrajową pomoc tech­
niczną, która bez wątpienia stała 
się środkiem wspierającym wielu 
rzemiosł, środkiem pozwalającym, 
na taki rozwój tych małych przed­
siębiorstw, że mogą one dziś odgry­
wać poważną rolę w nowoczesnej 
gospodarce wiejskiej.

W każdej wsi nowoczesnej zme­
chanizowane rolnictwo wymaga 
pomocy fachowców-mechaników. 
Czynności te właściwie należą do 
kowala. Ten jednak, opierając się 
jedynie na swej tradycyjnej nieja­
ko fachowości i rozmiarach swej 
kuźni, nie jest w stanie sprostać 
stawianym mu przez nowoczesne 
rolnictwo zadaniom. Dzięki jednak 
temu, iż technicy przybywają na 

wieś, aby udzielać fachowych in­
strukcji kowalom, oraz dzięki fun­
duszowi pożyczkowemu, przy pomo­
cy którego kowal zakupić . może 
nowoczesny sprzęt techniczny — 
setki wiejskich kuźni rozwinęło Się 
w małe warsztaty mechaniczne, 
w których można śmiało przepro­
wadzać prace z dziedziny konser­
wacji i naprawy nowoczesnych na­
rzędzi rolniczych, używanych obe­
cnie przez farmerów.

Oprócz pomocy technicznej kowal 
musi pełnić nadal swą tradycyjną 
funkcję podkuwania koni. W. Bry­
tania posiada bowiem znaczną liczbę 
tych zwierząt. Kowalstwo to bar­
dzo ważne rzemiosło na wsi.

W ciągu ostatnich 20 lat zaszło 
wiele zmian, które wpłynęły na 
produkcję wiejskich rzemieślników, 
ich technikę wytwórczą oraz na 
charakter ich warsztatów. Wiele 
procesów, które dawniej wykony­
wano ręcznie, znacznie lepiej prze­
prowadza się przy użyciu maszyn. 
Wynalazki i ulepszenia w wielkim 
przemyśle wywarły wpływ na wa­
runki życia w okręgach wiejskich 
i one to stworzyły nowy typ i po­
ziom rzemiosła. Silnik spalinowy 
doprowadził do skonstruowania 
traktora. Traktor zaś w miejsco­
wościach, z których wyparł konia, 
■wpłynął zarówno na sam typ rze­
miosła oraz czynności człowieka 
zajmującego się konserwacją i re­
paracją tej maszyny, jak i na kon­
strukcję i rodzaj narzędzi, którymi 
rzemieślnik musi się posługiwać. 
Z wprowadzeniem nowych narzędzi, 
zawód kowala nie przestał istnieć — 
zmienił tylko swój cnarakter.

Wieśniak jest na ogół powolny 
w przyswajaniu sobie nowych pro­
cesów wytwórczych i nowych me­
tod pracy. Dobrze, że tak się dzieje.

Oto np. często twierdzi się obecnie,- 
iż pokrywanie dachów domów i sto­
dół strzechą to metoda już me- , 
praktyczna — istnieje przecież wie­
le lepszych i tańszych materiałów, 
jakie można zastosować do krycia 
dachów. Jednakże dziesiątki tysięcy 
stodół i domów pokrytych strzechą 
przetrwają jeszcze przez długie lata, 
zanim zacznie się stosować nowe 
rodzaje materiałów do pokrywania 
dachów, wymagających zresztą no­
wych krokwi. Gwałtowne przejście 
bowiem do nowoczesnych metod 
produkcji i konstrukcji na wielką 
skalę w rejonach wiejskich, pochło­
nęłoby znaczne rezerwy środków 
lokomocji, siły roboczej i materia­
łów. A to stwarzałoby ogromne 
trudności. Dlatego wolimy stopnio­
wą ewolucję i powolny rozwój ty­
sięcy istniejących małych warszta­
tów rzemieślniczych zamiast rewo­
lucyjnych przemian wprowadzanych 
według wzorów wielkiego przemy­
słu miejskiego, przemian, które 
zniszczyłyby sieć małych warszta­
tów.

Charakterystyczną cechą większo­
ści rzemieślników wiejskich jest 
rozmaitość robót, które ich fach 
pozwala im wykonywać. Doskonałym 
przykładem tego rodzaju jest war­
sztat siodlarski. Podstawowym za­
jęciem siodlarza jest przykrawanie 
i zszywanie skóry. Zdumiewająca 
jest jednak różnorodność prac, jakie 
umiejętność jego pozwala mu, wy­
konywać. Siodlarz bowiem jest za­
równo wytwórcą, jak i „lataczem“, 
a chociaż istnieje szereg specjali­
stów poszczególnych dziedzin sio- 
dlarstwa i rymarstwa, to siodlarz 
w miasteczku targowym czy też 
wsi, jest niezbędną jednostką w ży­
ciu takiej społeczności. Uprzęże, 
płótna do wiązarek, artykuły sporto­
we i sprzęt do podróży — wszystko 
to wymaga częstej i szybkiej na­
prawy lub odnowienia. Równie 
różnorodne są funkcje kowala i cie­
śli.’ Właśnie ta elastyczność i łatwość 
przystosowania się rzemieślniczych 
warsztatów wiejskich czyni je 
trudnymi, do zastąpienia.

Przy pracy nad wyrobem lin. Pokrywanie domu strzechą w Great Comberton. Rymarz z Salisbury przy swym warsztacie.
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ORKIESTRA FILHAR
O

RKIESTRA Filharmonii
Londyńskiej, jedna z naj­
lepszych orkiestr w W.
Brytanii, nie ogranicza 

swej działalności jedynie do Lon­
dynu, mimo iż bierze udział w naj­
lepszych koncertach, jakie się tam 
odbywają; objeżdża ona również 
prowincjonalne miasta W. Bryta­
nii. W tego rodzaju przedsięwzię­
ciach orkiestra wykorzystuje do­
świadczenia z czasów wojny, kiedy 
to w roku 1940 odbyła pierwsze 
tournée dając w miastach, przez 
które przejeżdżała, popularne 
koncerty symfoniczne. Było to w 
czasie, gdy silne naloty nieprzy­
jacielskie wpływały ujemnie na 
frekwencję na wielu imprezach, 
lecz orkiestra, z uporem trwająca 
przy graniu bez względu na oko­
liczności o ściśle oznaczonej porze, 
zmieniła stan tych spraw, przy­
najmniej jeśli chodziło o koncerty.;

Orkiestra Filharmonii Londyń­
skiej została stworzona w roku 
1932 jako odpowiedź Thomasa 
Beechama na niski poziom gry 
orkiestralnej, jaki zaznaczył się 
w W. Brytanii po pierwszej woj­
nie światowej. Orkiestra dała 
pierwszy koncert dla szerokiego 
audytorium dnia 7 października 
1932 r. W ciągu następnych sie­
dmiu lat orkiestra brała udział 
we wszystkich większych koncer­
tach organizowanych przez Kró­
lewskie Towarzystwo Filharmoni-

Z lewej próba orkiestry w Chelten­
ham pod batutą van Beinuma.

Dyrygent Eduard van Beinum (z lewej) dyrektor filharmonii Thomas Sussell (w środku) 
i kierownik muzyczny Adolph Borsdorf (z prawej) ustalają program koncertu. Posiedzenie komitetu orkiestry filharmonii londyńskiej.

Po utrwaleniu na płycie swego własnego koncertu, członkowie orkiestry słuchają go 
X partyturą w ręku, wymieniając J^rytyczne uwagi.

Główny dyrygent opery La Scala w Mediolanie de Sabatu, następca Toscaniniego 
(z prawej) rozmawia z członkami orkiestry filharmonii londyńskiej.
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MONII LONDYŃSKIEJ

Kierownik wydziału programowego, 
Alan Gregory, przy pracy.

Próba orkiestry w Bristol pod batutą 
Basila Camerona.

przedstawia salę koncertową
Royal Albert Hall.

czne i Królewskie Towarzystwo 
Chóralne, oraz w koncertach 
urządzanych w ramach między 
narodowych sezonów Grand Oper: 
w operze Covent Garden i pro­
wincjonalnych festiwali w Leeds, 
Sheffiel ' i Norwich. Następnie 
jednak dał się odczuć znaczny 
brak środków finansowych i po­
wzięto decyzję rozwiązania orkie­
stry.

Członkowie jej nie zgodzili się 
jednak na to. Postanowili oni 
pracować jako spółdzielcza orkie­
stra, którą na zewnątrz reprezen­
tować miał wybrany komitet. Po 
odwołaniu się do opinii publicznej 
Thomasa Beechama, a później J. 
B. Priestleya, wielbiciela muzyki 
symfonicznej, zwrócono się z 
prośbą o pomoc do społeczeństwa 
drogą specjalnej audycji radiowej 
nadanej przez BBC. Nazwano ją 
„manifestem muzycznym“. Prócz 
orkiestry Filharmonii Londyń­
skiej udział wzięli w nim 3 dyry­
genci, jeden solista i sam Priest­
ley jako prelegent. Audycja ta 
zrobiła wiele dla przypomnienia 
pracy orkiestry publiczności i po­
lepszyła w znacznej mierze jej 
sytuację finansową. Wzmożona 
działalność orkiestry w czasie 
wojny również dopomogła jej do 
zdobycia czołowej pozycji w dzi­
siejszym świecie muzycznym W. 
Brytanii.

Orkiestra Filharmonii Londyń­
skiej posiada 70 stałych członków, 
liczba ta jednak zwiększa się, gdy 
zachodzi potrzeba. Orkiestra pra- 

(z prawej) J. B. Priestley (z lewej) 
z małżonką w pogawędce z dyrekto­

rem filharmonii.

cowała pod batutą wielu dyry­
gentów światowej sławy. Dyry­
gent amsterdamskiej orkiestry 
Concertgebouw, Edward van Bei- 
num, podpisał ostatnio kontrakt 
na pięć miesięcy.

Wiolonczeliści w czasie próby w Chef- 
tenham.
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Sprzedaż świeżych śledzi w Great 'Yarmouth. Zdjęcie przedstawia palenie Pasemka perkcdu chronią palce Podobnie jak ich babki i matki, szkockie Mirabelle i Annabelle przybywają 
starych, zużytych koszyków na śledzie corocznie do Great Yarmouth, by pracować przy śledziach

DZIEWCZĘTA Z GREAT YARMOUTH

»

M
ILIONY śledzj wyładowuje się 
codziennie podczas ośmiotygo- 
dniowego sezonu na

rybnym w Great Yarmouth, położo­
nym na wschodnim wybrzeżu W. 
(Brytanii. Zaledwie 20% tej ilości po­
chłania rynek (krajowy, a ponieważ 
żywot świeżych śledzi jest bardzo 
(krótki, potrzeba zwinnych rąk, któ­
re by je patroszyły, soliły i beczko­
wały na eksport.

Pomoc tych zwinnych rąk jest za­
gwarantowana. W październiku 
■dziewczęta zwane „Herring Girls" 
wędrują na południe. Przybywają o- 
ne z Aberdeen, Lerwick, Wysp Szet­
landzkich i Donegalu, położonego 
już w Irlandii. Te, które przybywają 
b tej ostatniej miejscowości, łamią 
tradycję, według której niegdyś je­
dynie szkookie dziewczęta zajmowa­
ły się preparowaniem śledzi. Dal­
szym zanikiem tradycji jest dopusz­
czenie mężczyzn do tej pracy, która 
dawniej była wyłącznym monopolem 
płci słabej. Podczas ostatniego sezo­
nu zgłosiła się do pracy para Irland­
czyków, łącząca rozkosze miesiąca 
■miodowego z przyjemnością patro­
szenia śledzi.

Już od siódmej rano krążą po u- 
licach Yarmouth wozy ciężarowe, 
zatrzymując się na tym i na owym 
rogu, tak by Szkółki miały czas

NIE TAK WESOŁO

G
azety brytyjskie poświęciły o- 
statnio nieco uwagi sprawie po­
chodzenia staroangielskiej pieśni 
wiosennej pt. „Lhude Sing Cuou“ 
(„Głośno śpiewa kukułka“).

Większość antologii podaję, że au­
tor jej jest anonimowy, zaś data po­
wstania niepewna. Jednakże miesz­
kańcy wioski G-otham w hrabstwie 
Nottinghamshire uważają, że pieśń 
ta datuje się od pewnego określone­
go zdarzenia w XIII wieku, kiedy 
to wieśniacy odmówilj królowi Jano­
wi przejścia przez ich wieś. Powo­
dem ich odmowy było to, że nie 
chcieli, aby ulica ich wioski stała się 

drogą królewską“. Król Jan tak się 
■irytował, że wysłał oddział wojska 
dla ukarania wieśniaków. Ci dla 
■mylenia i odstraszenia żołnierzy na­
tychmiast zaczęli symulować obłęd.

nabrzeżu - ale wszystkie zajęte

wskoczyć na wóz. Dziewczęta śpie­
wają, rozmawiają, niektóre ziewają, 

są owijaniem 
palców paskamj z perkalu. Bandażo­
wanie palców jest bardzo ważnym 
środkiem ostrożności. Nie tylko chro­
ni ono od zranienia nożem do pa­
troszenia, lecz ochrania również skó­
rę przed bolesnymi skutkami cało­
dziennej pracy przy soleniu śledzi 
na wolnym powietrzu. Wiele dziew­
cząt owija włóczką przeguby rąk ce­
lem uodpornienia ich i zapobiegnię­
cia spuchliźnie, będącej wynikiem 
nadwerężenia mięśni.

Pracownice łączą się zawsze w ze­
społy ■trójkowe; dwie są zajęte pa­
troszeniem, a jedna soleniem i becz­
kowaniem. Patroszące Stoją przy 
dużym korycie, do którego wrzucają 
całe masy świeżych śledzi.

Każda z dziewcząt pracuje przy 
zachowaniu charakterystycznego ry­
tmu, Śledzia chwyta lewą ręką, gło­
wę jego, zwróconą ku górze, ścina 
błyskawicznym ruchem noża trzyma­
nego w prawej ręce, a półkolistym 
wydrążającym ruchem usuwa wnę­
trzności. Szybkim zamachem poza 
siebie rzuca oprawionego śledzia — 
zależnie od jego.wielkości — do je­
dnej z trzech wanien, chwytając bez­
zwłocznie nową ofiarę. Cała czyn­
ność trwa nieco ponad 1 sekundę.

Zatrzymali jeden z wiejskich wiatra­
ków, twierdząc, że wiatru starczy tyl­
ko dla jednego, następnie zaś próbo­
wali utopić węgorza w stawie. W 
końcu zaczęli budować żywopłot wo­
kół siedzącej kukułki, (która natych­
miast odleciała) mówiąc, że w ten 
sposób będą mieli wieczną wiosnę 
w swej wsi.

Musieli widocznie przekonać żoł­
nierzy królewskich o tym, że są nie­
szkodliwymi wariatami, ponieważ 
wieś stoi do dzisiaj, a gościniec robi 
koło, przechodząc w odległości 4 km 
od wsi.

NOWA TEORIA 
O ŚW. JERZYM

J
EŚLI przypadkowo wiesz coś o do­
brze zakonserwowanym dynozau- 
rusie, długości około 9 metrów, z 
kłami, które by dowodziły, że to pra­
wdziwe zwierzę mięsożerne, możesz 

■napisać do dra W. E. Swintona, któ­
ry specjalizuje się w badaniach nad 
takimi zwierzętami w Muzeum Przy­
rodniczym w Londynie.

,,Dziewczęta muszą się zaprawiać 
do tej pracy od wczesnej młodości“ 
oświadcza majster Clark, „by stać 
się fachowcami. Ale nie tylko samo 
doświadczenie odgrywa tu rolę“, do­
daje on dalej, „dziewczęta odziedzi­
czyły zamiłowanie do tego zawodu, 
idąc w ślady swych matek i babek“.

Gdy tylko pracownica zajęta przy 
beczkowaniu zażąda więcej wypatro­
szonych śledzi, dwie inne z tego sa­
mego zespołu zajęte obróbką śledzi, 
chyżo podbiegają do niej z pełną 
wanną.

Warstwa na samym dnie beczki 
musi być sprawdzona. „Śledzie mu­
szą być wzorowo ułożone, bacząc pil­
nie, by nie było ani za wiele ani za 
mało soli. Beczka śledzi zapakowa­
nych w Yarmouth musi wytrzymać 
50 miesięcy lub też więcej, przy 
czym zyskują one z każdym dniem 
na smaku“.

Pochylona, z głową znajdującą się 
wewnątrz beczki, pracownica ukła­
da śledzie warstwa za warstwą we­
dług ściśle ustalonego wzoru, podno­
sząc się od czasu do czasu, by się­
gnąć po nowy zapas śledzi i soli. W 
beczce mieści się około 1000 śledzi, 
waga jej wynosi 550 kg, a doświad­
czona pracownica potrafi zapakować 
około 40 takich beczek w ciągu dnia.

Praca kończy się o godzinie 18.

Pragnął on zawsze zdobyć szkielet. 
Ostatnio dowiedział się, że Amery­
kańskie Muzeum Przyrodnicze sprze- 

daje jeden taki szkielet, i na pewno wił ostatnio nową teorię o św. Je- 
wkrótce przepłynie. Atlantyk, aby rzym i smoku, który to słynny mit 
zobaczyć, czy spełnia on wymagane znajdujemy w podaniach ludowych 
warunki. Cena będzie wynosiła pra- wielu krajów. Według teorii dra 
wdopodobnie około 2000 funtów, gdyż Swintona św. Jerzy nie zabił smoka,.

Robotnice zanurzają ręce w kadzi z 
wodą, by zmyć resztki soli j łusek 
rybich. Zrzucając ochronne bandaże 
z palców, dziewczęta wskakują z za­
dowoleniem na wozy ciężarowe, któ­
re je podwożą do miejsc zamieszka­
nia. Po dniu pracy na wolnym po­
wietrzu, nieraz mroźnym, czasem 
wilgotnym lub też w zadymce śnie­
żnej jedynym marzeniem tych dzie­
wcząt jest wypocząć wieczorem przy 
trzaskającym ogniu na kominku. Dzie- 
częta z Wysp Szetlandzkich — o ile 
nie mają zbyt obolałych rąk — spę­
dzają godzinę luib więcej na robie­
niu na drutach. Nieraz znów skła­
niają się raczej do krótkiej poga­
wędki, wypalenia papierosa, puszcze­
nia płyty gramofonowej i wczesne­
go udania się na spoczynek.

Natomiast w1 sobotę tryb życia u- 
kłada się inaczej Praca kończy się 
o czwartej po południu j po wystro­
jeniu Się, dziewczęta udają się na 
zakupy. Potem oczekują z niecier­
pliwością wieczornej zabawy tanecz­
nej, tym bardziej, że prawie każda 
z nich ma przyjaciela we flotylli ry­
backiej.

Dziewczęta pobierają 50 szylingów 
tygodniowo płacy zasadniczej, która 
jest zaliczką pozwalającą na utrzy­
manie. Właściwe wynagrodzenie wy­
noszące dwa i pół szylinga od beczki 

tegp rodzaju potwory są bardzo 
rzadkie.

Przypadkowo dr Swinton przedsta- 

dla zespołu (jedna ósma funta) jest 
wypłacane ryczałtem z końcem se, 
eonu. Dziewczęta płacą 1 funt tygod, 
niowo za mieszkanie i same zakupi 
ją żywność, którą gospodyni przy, 
rządza.

Przeciętnie trzysta zespołów pi 
trzebnych jest do podołania poło, 
wom morskim w Yarmouth, pny 
czym zależy to w dużej mierze oj 
równomiernego nasilenia nadchodzą, 
cych partii śledzi. Około połowy gru- 
dnia siecie rybackie stają się bardzj' 
lekkie, a z zakończeniem sezonu r® 
poczyna się powrotna wędrówka ił 
rodzinnej Szkocji. W ostatnim sezo­
nie wypatroszono i zabeczkowano o. 
koło 120 milionów śledzi.

Z zakończeniem pracy każda i 
dziewcząt pobiera należną jej kwo­
tę, która wynosi około czterdziestu 
funtów j rozpoczyna zakupy. „Nieza­
leżnie od tego, ilu braci, sióstr, wuj. 
ków, ciotek, kuzynów -j kuzynek byś 
nie posiadała, dla każdego musi byt 
podarek. Tak zawsze było i taki jest 
zwyczaj“.

Zgodna jest ich opinia o pracy:
„Nie ma pracy ponad nasza, 

Wszystko, czego do niej potrzeba, fi 
para silnych rąk, zdrowe serce i za­
miłowanie do całodziennej wytrwa 
łej pracy".

„Picture Post"

lecz wziął go do niewoli. ZałożywSff 
mu łańcuch na szyję, poprowadził 8« 
do miasta zwanego Troyan i Pol!a' 
zując go krnąbrnej ludności zagrO' 
ził, że spuści go z łańcucha, o «e 
mieszkańcy nie nawrócą się. Nie 
leży się chyba dziwić, że nawro® 
się w zdumiewająco krótkim czas*

KAŻDY AKTOREM

W
 jednej z pogadanek nadaS 
przez B. B. C. na temat teatr , 
amatorskich padło następujące z 
nie: „Nie trudno jest zrozumieć P°^ 

pularność amatorskich przedstaw1. 
teatralnych. Jedna ze znanych 
wodowych aktorek omawiała oS^ 
tnio tę kwestię. — Gra aktorską 
powiedziała — to rzecz, którą ka 
człowiek albo próbował, albo P 
gnął kiedyś wypróbować. Poc№^ 
gry zaczyna się rodzić już W 1 
ciństwie, a trwa nieraz i Przez 
życie“.

Jonathan TraffflI^
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Cóż dalby psycholog czy też 
jtry.yk literacki, aby móc (poznać 
pajgłębszy nurt myśli wielkiego 
pisarza podczas okresu formowa- 
nia aie i«h° osobowości, aby móc 
poznać jego wybraźnię i marzenia, 
z W óryoh powstaje jego twórczość? 
Oczywiście dziiś i (psycholog i kry- 
jyk maja do swej dyspozycji sze­
reg dokumerjtów źródłowych, mia­
nowicie jedyne w swym rodzaju 
zapleki, k'óre rolizeńśiwo Bronte 
robiło od najwcześniejszych lat 
życia.

Gdy pańć Gaskełl w r. 1857 pisa­
ła swój słynny żywot Charloi.te 
Bronie, była., jak twierdzi, w po­
siadaniu dziwnej paczki zawierają­
cej ogromną ilość rękopisów — 
obfiiy ten materiał zajmował mie- 
wiarygoidnie małą ilość kart’.' papie­
ru. Były tam opowiadania, drama­
ty, fantazje, przeważnie pióra Char- 
latty Broiri'.e, fa'óra pisała tak dro­
bnym maczkiem, że przy odcyfro­
wywaniu tekstu trzeba było posłu­
giwać ste szkłem powiększającym. 
Rękopisy te posiadają swocqy 
czar, są bowiem zebrane w maleń­
kie książeczki. Niektóre z tych 
subtelnych (dziełek można oglądać 
w muzeum Towairzya wa Bnonitè, w 
probodwie w Haworth. Najstarsze 
2 tych tomików, pisane w 1829 r„ 
kiedy Chairictf.e miała 13 lat, ma­
ją 5 cm długości i 3 cm szerokości 
i pięknie wykonane karty tytuło­
we, z wymyślonym nazwiskiem 
wydawcy i daą publikacji, zupeł­
nie tak, jak „dorosłe książki" i o- 
prawione są w czyste okładki z 
niebieskiego lub jasnobrązowego 
papieru pakunkowego. Pisane rę­
cznie maleńkim drukiem, rozmiar 
którego ilustruje majlepiej fakj; że 
na jednej stronie długości 5 cm 
znajduje się aż 31 wierszy."W mia­
rę dorastania rodzeństwa rosły i 
ich ksążeczki aż do szły do wielko­
ści 18X10 cm, pismo jednakże po­
zostało mikroskopijne.

Czyt anie tych rękopisów jest 
niezwykle żmudne, toteż p. Gaskell 
rtrójce zrezygnowała z Ite i czyn­
ności, a w życiorysie Ghariotty cy­
tuje zaledwie kilka stron orygina­
łu, nie majac wcale pojęcia o peł­
nej wartości Iteks'.u zawartego w
książeczkach. Po śmierci pana 
Bronte w r. 1861 mąż nie żyjącej 
uż wówczas Charlot.y, Rev. Ar­

thur Bell Nicholls, zabrał z sobą do 
Irlandii książeczki, jak i inne pa- 
miąki rodzńnne. Tam prze rwały 
one zawinięte w gazefję na dnie 
starej szafy aż do czasu, kiedy 
wielki entuzjasta rodziny Bronie, 
Clemen'. Shorter, odwiedził Nicholl- 
sa w r. 1895. Nicholls wręczył mu 
rękopiisy, które poprzez ręce ko-, 
lekcjonerów I'.rafilv do hali licyta­
cyjnej. Obecnie książeczki te są 
rozproszone wśród osób pry­
watnych i instytucji publicznych 
w szeregu miejscowości w An- 
#i i w U. S. A. W la- 
fech dwudziestych i trzydzie­
stych obecnego stulecia angielscy 
znawcy dzieł rodziny Bronie, ązcze- 
lólnie C. W. HatfielH, zaczęli wy­
dawać niektóre z 'tych małych rę­
kopisów, a naukowo opracowane 
Wydanie „Shakespeare Head Bron- 

poświęciło dwa tomy na zbiór 
‘Vch pism. Dopiero jednakże bi- 
“lio.ekarce amerykańskiej, Fanny 
“isabeth Rai.chford z Texas Uni- 
JM.y, gdzie znajduje się jedna z 
książeczek, zawdzięczamy krytycz- 
J« objaśnienia i interpretację ca­
łości rękopisów dziecinnych ro- 
®eńa.wa Bronie. Dwadzieścia lat 
“Mań i studiów nad przeszło stu 
®ałymi manuskryptami, w których 
J»ŚĆ srów dorównuje «ości wyra- 
!°w składających się na całość 
Wydanych dzieł rodzeństwa Bronie, 
t02wol;ło jej odkryć sensacyjną 
Jrawdę: wszystkie te tomiki to je- 
aa. tasiemcowa opowieść, wyra­
ja w powias kach, poezjach, fan- 
^tycanych historyjkach, parnię:- 
kach — słowem saga o fantasty- 

. aVm świecie marzeń, w którym 
Mizeńsl wo Bronte. Swia’t ten 

J‘eci nazywały „jasnym kocha- 
J® snem", albo „dramatem", lub 
' podziemnym".
U ,Z;ś znamy już źródło powsła- 

® Uważniejszej części „podzie- 
eflo święta" rodzeństwa Bron-
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Nazwisko Bronte, które sto lat temu stało się sła­
wne w literaturze angielskiej, do dziś dnia nie stra­
ciło swej popularności. Nosząca to nazwisko wyjąt­
kowo uzdolniona rodzina, złożona z trzech sióstr 
i jednego brata, żyła na początku ubiegłego wieku 
w północnej Anglii i zadziwiła świat swymi pracami 
literackimi, pełnymi temperamentu i oryginalności. 
Powieści Charlotte Bronte, szczególnie zaś „Jane Ey­
re", należą do dzieł klasycznych, podobnie jak siostry

te. Chariobte opowiada, że gdy
miała 10 lat, zaczęło się tak:

„W Leeds Tatuś kupił Branwel- 
lowi- (jej bratu) kilka ołowianych 
żołnierzy. Kiedy wrócił do domu, 
była noc i byliśmy już w łóżku, 
więc dopiero następnego ranka 
Braniweil przyszedł pod nasze 
drzwi z pudelkiem żołnierzy. Emi­
lia i ja wyskoczyłyśmy z łóżek, a 
ją porwałam jednego żołnierza i 
zawołałam: to jest książę Welling­
ton — Co musi być książę, to bę­
dzie książę. Kiedy to powiedzia­
łam, Emilia porwała innego żoł­
nierzyka i oznajmiła, że l'.en będzie 
jej, a kiedy Anna się zjawiła, po­
wiedziała, że jej będzie inlny żoł­
nierz. Mój był z wszystkich naj­
ładniejszy f najwyższy i najdosko­
nalej zrobiony. Żołnierz Emilii miał 
wyraz poważny, nazwaliśmy go 
„Gravey", (grave—poważny), Żoł- 
nieżAnny ibył małyidziiwnie do niej 
podobny i nazwaliśmy go „Wai- 
ting boy" („Czekający chłopak”). 
Branwell wybrał sobie żołnierza i 
nazwał go „Bonaparte".

Każdy żołnierz otrzymał jakieś 
imię. Dzieci nazwały ich „Chłop­
cami" albo „Dwunastką", po czyim 
powołały ich do życia i zaczęły so­
bie wzajemnie opowiadać o ich 
przygodach. „Dwunastka" wyru­
szyła więc do Afryki, zwyciężyła 
króla Ashairf.ee, założyła na wy­
brzeżu królestwo i osadziła księcia 
Wellington na tronie, wreszcie wy­
budowała stolicę, którą została na­
zwana „Wielkim Szklanym Mia­
stem". „Dwunastce" pomagały 
caiery Główne Geniusze; Tallii, 
Bramina; Emrnii i Arami — czyli o- 
czywiście Chartotta, Branwell, E- 
milia i Anna. Następnie różni 
członkowie „Dwunastki" założyli 
cztery sprzymierzone królestwa: 
Gneadhiesland. Parryslanid itd., z 
których każde posiadało własną 
stolicę — „Szklane Miasto".

Z począł ku cała czwórka dzieci 
należała do Konfederacji Szklane­
go Miasta, ale w r. 1831 Cłiarlottę 
wysłano ido szkoły. Przed wyjaz­
dem postanowiła zniszczyć świat 
podziemny i opisała wierszem mo­
ment wysadzenia go w powie’rze 
przez cztery Geniusze. Świat ten 
został jednak wkrótce z pewnymi 
zmianami wskrzeszony. Emilia i 
Anna porzuciły swych żołnierzy i 
obmyśliły sobie osobny świat. —- 
Charioka i Branwell sami tworzy­
li teraz Konfederację Szklanego 
Miasta.

W miarę jak rodzeństwo dora­
stało, wyobraźnia ich rozwijała się

NOWE WYDANIE DZIEŁ CHOPINA
,b" w drugiej grupie w takcie 13Instytut Fryderyka Chopina 

opracowuje nowe wydanie dzieł 
Chopina, opierając się na orygi' 
nalnych rękopisach. Pierwszy ze­
szyt tego wydawnictwa — Prelu­
dia — ukazał się w opracowaniu 
Paderewskiego przy współpracy 
prof. Bronarskiego i Tarczyńskie- 
go- Dzieła te drukuje Polskie 
Wydawnictwo Muzyczne w Kra­
kowie z komentarzami w języku 
polskim, angielskim, francuskim 
i rosyjskim.

Pierwszy zeszyt, który się uka­
zał, jest pięknie wydany i może 
służyć jako wzór przejrzystości. 
Przyjemnie jest spotkać się z tak 
jasnym i nieskomplikowanym tek­
stem muzycznym. Przejrzystość 
ta uderza zwałszcza w preludiach 
1, 2, 9, 12, 21 i 24. Szopeniści 
przyjmą z zadowoleniem rozwią­
zanie niektórych problemów, jak 
np. usunięcie górnego „gis" w tak­
cie 13 nru 17, powiązanie lukiem

jej Emilii ,/Wuthering Heights". Emilia Bronte była 
również dobrą poetką.

Ta dziwna rodzina skupiała zawsze na sobie zain­
teresowania kół literackich, a ciekawe koleje żyda 
rodzeństwa Bronie zakończyła przedwczesna śmierć 
na gruźlicę wszystkich czworga.

W ciągu ostatnich lal w teatrach angielskich grano 
dwie sztuki o rodzinie Bronte. Poniżej zamieszczamy 
artykuł Phyllis Bertley pa ten ciekawy temat.

i opanowanie tej krainy przez Ga- 
aldine. Gondal to ponura wyspa

w coraz to nowych kierunkach; 
Charlotte chyba do dwudziestego 
trzeciego roku żyęia żyła dalej w 
swym zmyślonym świecie. „Mias.o 
Szklane" zmieniło się w „Veifio- 
polis", księcia Welliingjoh zastąpił 
jego syn, markiz Douro, który po­
bił hordy najeźdźców z Ashantee i 
wypędził ich ze wschodniej pro­
wincji konfederacji Angrii, przyłą­
czył ją do swych włości i ogłosił 
się księciem Zamorny i królem An- 
grii. Dzieje księcia Zamorny. jego 
miłości i wojen, stały się odtąd te­
matem dila wyobraźni Chariot ’.y i 
Branwella. Zamorna to postać za­
pożyczona z Byrona—piękny, wy­
kształcony, bezwzględny, żadną 
kobieta nie potrafi mu się oprzeć, 
tof eż mje wa on liczne przygo/iy mi­
łosne. Jeszcze czarniejszym cha­
rakterem i est książę Northanger- 
land, teść Zamorny. szef rządu, 
wieczny buntownik — on Ito jest 
ulubieńcem Branwella,

Konfederacja Szklanego Miasta 
jest obecnie doskonale zorganizo­
wanym pańsi.wem, posiada parla­
ment i armię, pisarzy i wydawców, 
dzienniki i czasopisma. Tworzą tu 
aif.yści, w teatrach występują pię­
kne aktorki. Są czytelnie, towa­
rzystwa naukowe, księgarnie, roi 
się od poetów, generałów i mini­
strów. powiewa flaga narodowa, 
śpiewa się hymn państwowy, a 'te­
rytorium kraju opisanie jeisii w 
szczegółowej geografia. Charlotte i 
Branwell utożsamiają się z miesz­
kańcami Angrii — Ghariolf.e opi­
suje w ich imieniu wszyd.kie ich 
sprawy sercowe — Branwell woj­
ny i debaty parlamentarne. Ta 
zmyślona kraina jest tak łudząco 
prawiiziwa, że czy.jąc o niej tru­
dno uwierzyć, że Angria nie istnia­
ła naprawdę.

O fantastycznym świecie stwo­
rzonym przez Emilię j Annę pod 
nazwą „Gondal" o wiele mniej 
nam wiadomo, mimo że obie sio­
stry wspomtoają częste o wielu 
książkach, kl.óre piszą o Gondalu, 
ale żaden z Tękooisów prozą na 
ten temat się nie zachował. Wiemy 
o Gondalu zatem jedynie z tych 
wzmianek i z poezji napisanych 
przez Emilię i Annę.

Notatnik Emilia., zatytułowany 
„Gondal Poems", znajduje się w 
British Museum. Tytuły wierszy 
zawierają imiona albo inicjały po­
staci, którymi Goń dal jest zalud­
niony, a czasem nazwę miejsca i 
powód, dla którego wiersz został 
napisany. Z 'tych danych można 
odtworzyć zarys dziejów Gondalu 

nru 11, opuszczenie „es" w takcie 
3 nru 17, oraz przywrócenie „es" 
w takcie 3 nru 20.

Być może powstanie wśród pia­
nistów polemika, co do wprowa­
dzonego tu palcowania. Wię­
kszość pianistów zachowa nadal 
palcowanie 3/5 w wielkich ter­
cjach nru 1 (co wydaje się natu­
ralnym nawet dla najmniejszej 
ręki). Chociaż w komentarzu do 
tego wydania podano palcowanie 
siódmego taktu nru 3 — 5214 
3452 1234 5212, w tekście podano 
5213 2341 1231 3215. Wymaga go 
przesunięcie kciuka z fis na* e. U’ 
trudnią to czystość wykonania. 
Maurycy Rosenthal, słynny piani­
sta i szopenista polski, wprowa­
dził w tym takcie, podobnie jak 
Alfred Cortot, następujące palco' 
wanie: 5213 2452 1231 3214. Po­
dobne palcowanie taktu 4 nru 16 
może wywołać dykusje. Wię- 

na Północnym Pacyfiku, Gaaldine 
to również wyspa,, położona bar­
dziej na południe, o pięknym kraj­
obrazie. Główną postacią (’.ej sagi 
jest Augusią Geralldfina Almeda, 
królowa Gondalu. namiętna, dzika 
i nieokiełznana kobieta. Historia 
Gondalu pełna jest morderstw, 
zdrad i bitew, a powodowane przez 
te wypadki uczucia są często 
przedmiotem wierszy Emilii. Nale­
ży z naciskiem podkreślić, że zna­
czna część jej wierszy, między ni­
mi najpiękniejsze, czerpią temat z 
życia Gondalu i z przeżyć tamtej' 
szych postaci.

Fantaistyczność Gondalu ma in­
ny charakter niż Angrii; w Gonda­
lu surowe prawa przyczyny i skut­
ku działają z nieubłaganą konse­
kwencją — popełnione zło wywo­
łuje prawdziwe wyrzuty sumienia.

Rodzeństwo Bronte zmacaną 
część dnia spędzało w tych wyi­
maginowanych światach. Kiedy E- 
miilia miała 27 lat, a Anna 25, sio­
stry pojechały do miasta York j ca­
łą drogę „bawiłv «ńg -w Gondal”. 
Charlotte pdiczas lekcji w szkole 
nieraz wędruje myślą do wojny z 
Ashantee, albo zajmuje się spra­
wami księżny Zamorny, która wła­
śnie otrzymała liisii od Northanger- 
landa, napisany w rzeczywistości 
przez Branwella. Rodzeństwo Bron­
ie- czyniło na pozór wrażenie ci­
chych, nieśmiałych dzieci —a tym­
czasem wyobraźnia ich zajmowała 
się wygłaszaniem mów parlamen­
tarnych, dowodzeniem bitwami, za­
łatwianiem spraw rządowych, od­
grywaniem roli na przemian bez­
czelnego tyrana czy czułego ko­
chanka.

Te dotyczące Angrii i Gondalu 
pisma są niesłychanie ważne, jeśli 
Chodzi o zrozumienie życia rodzeń­
stwa Bronie — pozwalają bowiem 
skorygować różne błędne o nich, 
pojęcia.

Pisma te dowodzą, że siostry 
Broni e były wyrobionymi pisarza­
mi na długo, zanim późniejsze ich 
dzieła poszły do druku, odsłaniają 
również fakt, że Branwell był o 
wiele mniej utalenlowany od 
sióstr, jeśli chodzi o kompozycję. 
Wykazują, że mylnym było prze­
konanie, jakoby .Emilię łączyła 
szczególna przyjaźń z Branwel- 
lem ■— że natomiast Branwell i 
Charlotte przez szereg lat wspól­
nie tworzyli. Pisma te wyjaśniają 
przyczyny załamania się Branwel­
la, który zmarit przedwcześnie na 

kszość pianistów (łącznie z Ru' 
binsteinem, Pachmannem i Hof- 
mannem) używała 4 palca dla 
ostatniej nuty pierwszej grupy 
szesnastek, tak że piąty palec 
przypada na f. Rubinstein i Cortot 
również używają kciuka na d i 5 
palca na f, w pierwszej grupie 
szesnastek taktu szóstego. I zno­
wu wielu pianistów, łącznie 
z Rachmaninowem i Hofmannem 
wprowadza następujące palcowa' 
nie pierwszego itaktu nru 
21—523/1 4/1 1/2 1/5.

Są to jednak problemy palco­
wania, które każdy pianista powi­
nien indywidualnie rozwiązać, 
Wydanie to, tak bardzo autoryta­
tywne, jeśli Chodzi o autentycz­
ność tekstu, wzbudzi głębokie za­
interesowanie wśród miłośników 
Chopina i jest jak najbardziej 
pożądnym i cenhym dodatkiem 
do literatury szopenowskiej.

F. C. 

skutek pijaństwa. Biedny chłopak 
zapewne śmiertelnie nudził się w 
zapadłej wiosce rodzinnej, ki órą 
mimo woli rnusiał porównywać z 
pełnym blasku życiem w wyimagi­
nowanej Angrii. Psma te dowodzą 
dalej, że interpretacja poezji Emi­
lii jako sprawozdania rzeczywi- 
s' ych wypadków jest zupełnie bęz- 
poiistąwna, nadają również nowe 
znaczenie jej przep-ęknym hym­
nom do wyobraźni. Rozumiemy o- 
beonie surowy lisi póe.y -Southeya 
napisany do Charlotty. kiedy ta 
posłała mu kilka wierszy — doty­
czyły one bowiem Angrii. Nawet 
błahe zagadki siają się 'teraz jasne, 
np. dlaczego Charlotte pytała mie­
szkającego w Londynie przyjcie- 

. la o szczegóły dotyczące orkiestry 
królewskiej. Dlatego że Branwell 
przygotowywał właśnie uroczy­
stość koronacji Zamorny.

I tak dalej. Te pasjonujące czy­
telnika dokumenty objaśniają ka­
żdą stronicę biografii rodzeństwa 
Brane.

Z punktu widzenia literackiego 
pisma te mają jeszcze większą 
wartość. Odsłaniają nam procesy 
twórcze, wprowadzają nas do tej 

, duchowej ..kuźni", w której two­
rzą się arcydzieła. Mowa tu zwła­
szcza o Charlocie, gdyż dotyczący 
jej materiał jest najbogatszy, a w 
jej pismach, których tematem jest 
Angria. znajdujemy długi szereg 
prototypów scen i postaci z jej pó­
źniejszych dzieł. Incydent pierw­
szego spotkania Jane Eyre z Ro- 
ches terem o zmroku na oblodzonej 
drodze, przekomarzanie Rochestera 
z Jane, ki'órej niby chce znaleźć 
posadę w Irlandii, dzieje jego fran­
cuskiej kochanki i jej córeczki A- 
deli, cała w osale postać Roche­
stera — wszystko to można odna­
leźć w historii Zamorny. To samo 
można powiedzieć o powieści 
Charlotty pt. „Villette": Paulina 
Mary Home niewątpliwie pochodzi 
od Florence Marian Hume, pierw­
szej żony Zamorny — obie mają 
taki sam charakter, takiego same­
go ojca, nawet ubrane są tak sa­
mo. Nawet ten typowy przedsta­
wiciel Yaifcshireu jakim jest Hi- 
ram Yorke w „Shirley", mimo że 
Charlotte opisując go miała na 
myśli ojca jednej z koleżanek 
szkolnych, ma prototyp w Angrii— 
jest nim generał Thornton, rubasz­
ny, mówiący dialektem yorkshir- 
skilm, opiekun młodszego brata Za­
morny. Wydaje się, jakby wystar­
czało Charlocie, jak to świetnie o- 
kreśla panna Ratchford, „zeuropei­
zować swych Angrian" i już mia­
ła gotową powieść. '

Jeśli chodzi o Emilię i Annę, 
sprawa przedstawia się cokolwiek 
inaczej. Poezje „gondalskie" Emilii 
są same w sobie arcydziełami, 
chociaż echa ich odnajdujemy w 
powieści „WuT.hering HeighTs".

Dzieci nieraz żyją w wyimagino­
wanym świecie — nie ma w tym 
nic niezwykłego, wyobraźnia ro­
dzeństwa Bronte jest może bar­
dziej żywa i konsekwentna. Nie 
jest leż dziwne, że najgłębsze, pod­
świadome ich pragnienia naiwnie 
wypowiadane w marzeniach lat 
dziecinnych, znalazły wyraz w 
twórczości lat dojrzałych, w bar­
dziej wyrafinowanej, poddane i 
krytycyzmowi umysłu formie. Ale 
zadziwiającym jest i jedynym w 
swoim rodzaju bezcennym faktem, 
że dzieci te spisały to wszystko i 
pozwoliły nam zbadać szczegółowo 
przekształcenie się marzenia z bie­
giem życia w dzieło literackie. 
Charlotl'e czyta Byrona, po czym 
marzy o Zamornie, wreszcie two­
rzy Rochestera. Życie zaś wpro­
wadza Hegera, owego profesora, 
w którym Charlotte się zakochała 
podczas pobytu w Brukseli — ko­
cha go, ponieważ jest zeuropeizo­
wanym Zamo-rną i tworzy profeso­
ra Paul Emanuela. Czasem, jak w 
„The Professor" zrywa z Angrią 
na korzyść rzeczywistości —’cza­
sem (w najlepszei swej powieści) 
kojarzy fantazję z rzeczywistością. 
Mamy obecnie szczęście śledzić 
cały ten proces.

Ashairf.ee
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LITOGRAFIA
W WIELKIEJ BRYTANII

W ostatnich latach zaznaczył się wyraź­
nie wśród artystów brytyjskich ponowny 
wzrost zainteresowania litografią, pojętą 
nie 'tylko jako reprodukcja graficzna, lecz 
jako oryginalny środek ekspresji.

Upłynęło wiele czasu, zanim niezwykłe 
zalety litografii zostały ocenione zarówno 
w W. Brytanii, jak i gdzie indziej. Niemiec 
Aloys Senefelder, który w r. 1796 r. wyna­
lazł nową metodę odbijania z rysunku na 
kamieniu, uważał początkowo litografię za 
sposób reprodukowania nut. Aż do drugiej 
połowy XIX wieku uważano ją powszechnie 
za mechaniczną i praktyczna formę repro­
dukcji, bez wartości artystycznej.

Istniały wprawdzie wybitne wyjątki. 
Wcześnie zgasły utalentowany artysta, Ri­
chard Parkes Bonington, który był przyja­
cielem Delacroix, zrobił kilka ślicznych li' 
tografii, przedstawiających fragmenty ar­
chitektoniczne i sceny uliczne we Francji. 
Kilka tych prac znajdowało się na interesu­
jącej wystawie, otwartej ostatnio w Muze­
um Wiktorii i Alberta w Londynie, a zaty­
tułowanej „150 lat litografii".,' Można tam 
było oglądać wspaniale odtworzony widok 
na Rue de la Grosse Horloge w Rouen. Jest 
to jednobarwna litografia, w której Boning­
ton używał kredy dla wydobycia najsubtel­
niejszych srebrno-szarych tonów, przy czym 
doskonała gra światłocienia stwarza silne 
efekty rozmigotanego światła.

Innym doskonałym rysownikiem, archite­
ktury był Thomas Shotter Boys, który pra­
cował w pierwszej połowie okresu wikto­
riańskiego, dając w swoich litografiach tak 
dokładny obraz ówczesnego Londynu. Zna­
jąc twórczość Boysa i Boningtona nie moż­
na początkowym dziejom litografii w W. 
Brytanii odmawiać znaczenia. Mimo to lito­
grafia epoki wiktoriańskiej osłonięta jest 
mgłą z dwóch bardzo różnych przyczyn.

Po pierwsze, używano jej do najprymity­
wniejszych i najtańszych rodzai ilustracji, 
które były, być może, mniej cenione przez 
ówczesną publiczność, niż są obecnie. Ru' 
skin powiedział: „Jeśli tylko możecie, nie 
wprowadzajcie do domu żadnych litogra­
fii1'. Jednak zawsze znaleźć można pewne 
wartości społeczne, jak i odbicie epoki w 
prawdziwie popularnej sztuce, a taką z pe­
wnością można nazwać twórczość jednego 
z „handlowych" litografów, Alfreda Conca’ 
nena.

Concanen reprodukował dzieła innych 
artystów (nazwisko jego pojawia się na ich 
litograficznych ilustracjach, podobnie jak 
nazwisko słynnych drzeworytników, braci 
Dalziel, pojawia się na tylu rycinach arty­
stów epoki wiktoriańskiej). Wykonywał on 
również swoje własne oryginalne litografie. 
Ilustrował popularne książki (autor niniej­
szego artykułu jest szczęśliwym posiada­
czem jego „Upadku życia" („Low Life 
Deeps") z 1876 r., w którym rysuje ówcze­
sne bary, będące mieszaniną blasku i brudu, 
rozrywki sportowe górników, ponure wię­
zienie wiktoriańskie). Był on autorem wielu 
ciekawych okładek zeszytowych wydań pio­
senek rewi owych („Champagne Girarli e 
itp.), które obecnie kolekcjonują amatorzy, 
częściowo dlatego, że Concanen potrafił u- 
chwycić romantyczny komizm i blichtr tego 
rodzaju rozrywek. Sacheverell Sitwell, je'- 
den z członków utalentowanej rodziny, któ­
ra posiada już oddzielne, zaszczytne miejsce 
w nowoczesnej literaturze angielskiej,.napi­
sał ostatnio książkę o Concanenie, oddając 
swą piękną prozą nieco zbyt entuzjastyczny 
hołd jego twórczości.

Mniej można powiedzieć na pochwałę 
innego zastosowania litografii w epoce wi­
ktoriańskiej, mianowicie do kolorowych 
reprodukcji obrazów, czyli, jak ją nazywa­
no, „litografii wielobarwnej". Było to tak 
samo mylne zastosowanie rzemiosła jak 
pracowite kopiowanie w drzewie rysunku 
akwarelą, lub też swobodnie naszkicowa­
nego rysunku ołówkowego. Wymagało to 
chyba 16 lub więcej oddzielnych rysunków 
wykonanych na płycie litograficznej, z któ 
rych każdy przedstawiał jeden poszczególny 
kolor lub odcień koloru oryginału.

Analiza kolorów nie była mechaniczna, 
jak w naszym nowoczesnym „trójbarwnym 
procesie", który wydziela początkowe 
składniki obrazu, lecz zależała od oceny 
litografa, starającego się możliwie najwier­
niej odtworzyć oryginał. Szesnaście lub wię­
cej kolorowych odbitek (jedna nałożona na 
drugą) dawały często w rezultacie martwą 
i niezręczną parodię oryginału, z którym nie 
mogły rywalizować, co zniechęcało grafików 
od stosowania litografii w ogóle.

Tak więc marnował się wspaniały środek 
ekspresji. Był on jednak wspaniały mimo 
wadliwego stosowania. Dawał on grafikowi 
więcej swobody, niż jakikolwiek inny pro­
ces graficzny. Nie było tu uciążliwego na"

cinania w drzewie czy metalu, ani też za­
leżności od niepewnego działania kwasów, 
jak przy miedziorytach. Wystarczyło po 
prostu narysować na kamieniu linię ołów­
kiem litograficznym lub kredą (lub jednym 
i drugim). Rysunek mógł był być nawet 
zrobiony na papierze, a odbitka odtwarzała 
wiernie rysunek grafika.

Zrozumiano to najpierw we Francji. Naj­
więksi artyści francuscy pod koniec XIX 
wieku w poszukiwaniu, pod wpływem kie­
runku impresjonistycznego, nowego zasto­
sowania kolorów, zaczęli z wielkim powo­
dzeniem wprowadzać kolorową litografię. 
Wystarczy jedynie wymienić afisze Tou" 
louse Lautreca, lub kolorowe rysunki Bou- 
narda i Vouillarda, aby ocenić postęp, po­
legający na przejściu od rzemiosła do sztuki.

Zmiana ta w W. Brytanii nastąpiła póź­
niej, lecz była niemniej wyraźna. Whistler 
był jednym z pierwszych, którzy ekspery­
mentowali w tej dziedzinie. Litograf Thomas 
Way namówił go do wypróbowania tego 
rodzaju twórczości, a Whistler dzięki swe­
mu subtelnemu wyczuciu techniki stworzył 
bardzo piękne i delikatne rysunki litogra­
ficzne. Lecz prawdziwe „odrodzenie" z wy 
korzystaniem wszystkich możliwości lito­
grafii nastąpiło dopiero w latach 1930-tych, 
w latach bezpośrednio poprzedzających wy­
buch drugiej wojny światowej.

Pojawił się wtedy w W. Brytanii nowy 
typ artysty. Był nim malarz, który nie za­
dowalał się tworzeniem obrazów sztalugo­
wych, lecz rozszerzał swoją działalność na 
wszystkie rodzaje twórczości artystycznej. 
Takim był nieżyjący Eric Ravilious, który 
zginął w 1942 r., pełniąc służbę w marynar­
ce królewskiej w charakterze malarza wo­
jennego (znajdował się w samolocie, który 
wyleciał z Islandii na lot wywiadowczy i 
zaginął).

Twórczość Raviliousa była bardzo różno­
rodna. Malował obrazy olejne, akwarele, 
robił drzeworyty dla ilustrowania książek 
A okładek, projektował stoiska wystawowe, 
wzory ceramiczne, modele mebli, oraz wy­
konywał litografie. W 1936 r. wywołał sen­
sację cyklem kolorowych litografii sklepo­
wych, które rysował bezpośrednio na prze­
mian na płytach cynkowych i na kamieniu), 
wykazując duże •wyczucie efektów uzyski­
wanych dzięki nakładaniu kolorów. Jego 
24 ilustracje litograficzne do książki J. M. 
Richardsa „High Street" (1938 r.) należą do 
najlepszych przykładów nowoczesnego ilu­
strowania książek w Anglii.

Innym współczesnym malarzem-grafikiem, 
który jest autorem wybitnych autolitografii 
jest Barnett Freedman. Po ukończeniu stu­
diów malarskich Freedman stopniowo prze­
niósł swoje zainteresowania na rozmaite 
rodzaje techniki graficznej, projektowanie 
afiszów i innych ogłoszeń, wykonywanie 
okładek i ilustracji książkowych. Wykonał 
on świetne ilustracje do powieści Tołstoja 
„Wojna i pokój", wydanej w sześciu to­
mach w 1938 r. przez wydawnictwo Limited 
Editions Club w Nowym Jorku (chociaż 
autolitografie' w sześciu kolorach były od­
bijane w W. Brytanii).

Można utrzymywać, że litografia jest zno­
wu popularną sztuką w W. Brytanii z tą 
korzystną odmianą, że wybitni artyści two­
rzą oryginalne dzieła, nie trwoniąc swoich 
talentów na popularną produkcję masową. 
Już przed wojną ukazał się szereg afiszów 
wyróżniających się niezwykłą wartością 
artystyczną, ponieważ były to oryginalne 
prace poszczególnych malarzy. Od tego cza­
su pojawiały się dalsze nieprzeciętne przy­
kłady autolitografii. Niektórym litografom 
powierzono udekorowanie kawiarni i re­
stauracji. Inni mieli na polecenie Rady 
Sztuki W. Brytanii opracować estetyczne 
wnętrza fabryk i zakładów pracy. Istnieje 
organizacja zwana „Druki szkolne", która 
wykonuje cykle wesołych rysunków lito­
graficznych dla dekoracji klas szkolnych.

Tacy artyści, jak John Piper, Ciarkę Hut- 
ton, John Farleigh, S, R. Badmin, Julian Tre" 
velyan (aby wymienić tylko kilku spośród 
żyjących grafików) stosują tę technikę z du­
żym powodzeniem i z przyjemnością można 
zauważyć, że najtańsze książki ilustrowane 
autolitografiami nie ustępują pod względem 
artystycznym bardziej kosztownym wydaw­
nictwom. Wśród wyborowych przykładów 
wymienić należy „Drzewo w W. Brytanii" 
(„Tree in Britain") S. R. Badmina wydawnic­
two Penguin Books, 1943 r.), której cena 
wynosi 9 pensów i „Popularną sztukę w W. 
Brytanii" („Popular Art in Britain") Clarcke a 
Huttona) wyd. Penguin Books, 1945) po ce­
nie 2 szylingów. Można powiedzieć, że li­
tografia stała się jednym z czynników pod­
niesienia smaku estetycznego w W. Bryta­
nii i ustalenia wysokiego poziomu artysty­
cznego w najszerszym zakresie.

William Gaunt
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SUNDAY: ,,How to build up your English
vocabulary": I. The firs-t of three discus­
sions "with Dr. Michael West, a wel'-knoiwn 
authority on methods of language study.

MONDAY: (Elementary) The Right Tense: 
XVIII. The Past Perfect Tense. By A. S. 
Hornby. (See text below).

TUESDAY: (Elementary) ,.Sending a Tele­
gram"« Conversation drill on a practical 
theme.

WEDNESDAY: (Elementary) Dictation Exerci-

Lekcja dwusetna dwudziesta trzecia
THE RIGHT TENSE—XVIII

All transmissions Monday, 13 th June

This week's lesson is about the 
Past Perfect -teose. It is made by using 
.the Past tense of the verb have, that 
4» had, and a past pamticipJe. For 
example: he had gone; they had left; 
we had started; she had written.

You heard examples of the Past 
Perfect tease in our lesson last week, 
listeners. They were used iln condi­
tional sentences about past time, con­
ditions which were not fulfilled.

Listen to two of the examples we 
gave you in that lessen. If Tom had 
eaten all those green apples yester­
day, he would have been ill. If, at 
the beginning of thus lesson. I had 
rung this ball, listeners would have 
heard it.

Now listen to some examples of 
tlhe Past Perfect tense in reported 
speech, off indirect speech, as we of­
ten call it. Listen first to the direct 
epeach, that is to the words actu­
ally spoken, the sentence given wit­
hout -any -change; then to ths indirect 
or reported ap-eech—the sentence as 
it is reported.

Here is an example of direct .spe­
ech: Why did Harry come so early?

That was direct speech. Did come, 
Past tense. Now the same sentence 

■in reported speech: Ma-rv asked why 
Harry had come eo early.

That was reported speech. Had co­
me, Past Perfect tense. Another exam­
ple: Tom has eaten some gre-en ap­
ples.

That w-as direct speech. Has eaten, 
I Present Perfect tense.

Tom told his mother that he had 
eaten some green apples. Tom said 
he ted eaten some green apples. Those 
were examples of reported speech.

' Had eaten, Past Perfect tense.

In th-oise sentences the reporting 
i verb was in the Past tense. Asked, 
told and said.

The verb fin -the direct speech was 
either Past tense -or Present Perfect, 
but w<as changed to Past Perfect ten­
se in -the reported .speech. Did come 
was changed t-o had come. Has eaten 
was changed to had eaten.

. Now Ksten to some examples of 
the third use -of the Past Perfect 
tense. When I reached the cinema, 
the big fiim had already started. 
When I arrived home, I found that 
1 had left my umbrella in the train. 
When t-he boy saw that he had bro­

ken -the window, he man aw-ay.

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słuchanie lekcji, nada= 
Wanycli przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
06.15—06.30 na fali: 267; 41,32; 3150; 25.30 m.
06.45—07.00 na fali: 1796; 356, 49,59-, 41,21 m.
03.45—09.00 na fali: 1796; 456; 267; 49.59; 41.21; 31,50-, 31,17; 25,30 m.
12.30— 1-2.45 na fali: 31.50; 30,96; 25,30; 19,61; 19,42 m.
13.30— 13.45 na fali; 456 m.
16.45— 17.00 na fali: 30 96; 25.30 m.
17.45— 188.00 na fali: 267; 41,32; 31,50; 25,30; 19,41 m.
20.30— 20.45 na fali: 30,96; 25.30 m.
21.30— 21.45 na fali: 30,96; 25.30 in.
22.15—22.30 na fali: 456; 49,59; 40,98 m.
Streszczenie wiadomości, dyktowane powoli dla uczących

engiels-kiego:
12 >5—12.30 na fali: 31.50; 30,96; 25,30; 19,61; 19,42 m.
*2-15—12.30 na fali: 31,53; 30,96; 25 30; 19,61 m.
19.00—19.15 na fall; 456 40.98.

English without Те и ir s
se. The passage to be dictated win be 
based on AEsop’s fable. „The Crow and 
the Jug".

THURSDAY: (Advanced) ,,Br-own Family" 
conversation.

FRIDAY: (Advanced) The first of three rea­
dings from the poem ,,The Lady of Sha- 
Lott'* by Alfred Tennyson (1809—1892).

SATURDAY: (Advanced) Answers to Liste­
ners' Questions.

WŁAŚCIWY CZAS — XVIII

Wszystkie audycje w poniedziałek 
13 czerwca

Lekcja w tym tygodniu zajmuje 
się czasem zaprzeszłym. Tworzy się 
go przez użycie czasu przeszłego 
czasownika mieć (have), to jest miał
(h-ad) oraz imiesłowu czasu prze­
szłego. Na przykład: on poszedł (he 
had gene);, -oni wyjechali (they had 
■left); myśmy rozpoczęli. (we had 
started); cna napisała (she had w.rit- 
ten).

Słyszeliście, słuchacze przykłady 
czasu zaprzeszłego w naszej lekcji z 
ubiegłego tygodnia. Były używane w 
zdaniach warunkowych ■ d-o-tyczących 
przeszłości, warunków, które nie zo­
stały spełnione.

■ Posłuchajcie dwu z przykładów, 
które podaliśmy w tamtej lekcji. 
Gdyby Tom był zjadł (had eateń) 
wczoraj wszystkie te zielone jabłka, 
byłby zachorował. Gdybyśmy byli- na 
początku tej lekcji zadzwonili tym 
dzwonkiem. słuchacze byliby to usły­
szeli.

Teraz posłuchajcie kilku przykła­
dów cz.asu zaprzeszłego w mowie 
przytoczonej -czyli zależnej, jak ią 
często nazywamy. Posłuchajcie naj­
pierw mowy bezpośredniej, t-o zna- 
czy słów .rzeczywiście wypowiedzia­
nych, zdania podanego bez żadnej 
zmiany; następnie zależnej czyli 
przytoczonej mowy — zdania przy­
toczonego.

Oto przykład mowy bezpośredniej: 
Dlaczego Harry przyszedł tak wcze­
śnie?

To była mowa bezpośrednia. Przy­
szedł (did come), c,z-as przeszły. Te- 
roz to 6-amo zdani© w mowie przy- 
to-czoinej: Maria pytała, dlaczego 
Harry przyszedł (had -come) tak 
wcześnie.

To była mowa przyto-czona. Przy­
szedł — had come — czas zaprze­
szły. Ininy przykład:. Tom zjadł kil­
ka zietonydh jabłek.

To była mowa bezpośrednia. Zjadł
— has eaten — czas przeszły.

Tom powiedział swojej matce, że 
ajadł (had eaten) kilka zielonych ja­
błek. Tom powiedział, że zjadł (had 
eaten) kilka zielonych jabłek. To by­
ły przykłady mowy przytoczonej. 
Zjadł — had eaten — czas zaprzeszły.

W zda-mi-a-oh tych czasownik ozna­
czający mówienie był w czasie prze­
szłym. Spytała (asked), powiedział 
(told) (sald).

Czasownik w mowie" bezpośredniej 
był albo w czasie przeszłym — Past 
tense alb-o Pr-es-eint Perfect — lecz 
został zmieniony na czas zaprzeszły
— Past Perfect tense — w mowie 
przytoczonej. Przyszedł — did come, 
zostało zmienione na had come. 
Zjadł — has eaten zostało zmienione 
na had eaten.

Teraz posłuchajcie kilku przykła­
dów trzeciego sposobu użycia czasu 
przeszłego — Past Perfect tense. Kie­
dy przyszedłem do kina, długometra­
żowy film już się rozpoczął. Kiedy 
przyszedłem do domu, spostrzegłem, 
że zostawiłem mój parasol w pocią­
gu. Kiedy chłopiec zobaczył, że stłukł 
okno, uciekł.

In' those three sentences you heard, 
examples of the .Past Perfect tense: 
had started, had left, had broken.

In each of those three examples, 
there were actions in the past. But 
in each case cne action took place 
before the other action.

When tlhe boy saw tfh.ait he had bro­
ken the window, he ran away.

What happened first? The breaking 
■of the window. What happened after 
that? The b-o-y r-ain away. First the 
boy broke the window; then he saw 
the broken window and ran away.

We can combine these two sepa­
rate sentences and make one sent-en- 
-c-e, like this; When the boy saw that 
he had broken the window, he ran 
away.

That is an example o-f the third use 
of the Past Perfect tense, a very im­
portant use; to show that one action 
took place before an-o-fiher action.

Sometimes, of course, we describe 
tiwo -or more actions in separate sen­
tences. I that case we can use the 
Simple Past tense for all of them. 
Like this, for example: Mr. Brown 
finished reading his book. Th-en he 
went to bed.

But if we put the two sentences 
together, we must use the Past Per­
fect tense for the first -of the two 
actions. W-h-en M-r. Bir-own had finis­
hed reading his book, he went to bed. 
Or: Mr. Brown went to bed after he 
had finished reading his book.

Of course -if trw-o actions take pla­
ce at the same time, the same tense 
is used for both. When Mr. Br-own 
met Miss Smith, he raised his ha-t.

But if the times aire different, dif­
ferent tenses are needed, as in this 
case: When Mr. Brown met Miss 
Smith, he had just come -oiut of a 
bookseller's.

Here is another example: When it 
began to r-ain, I nan under tlhe tre­
es tor shelter.

In that sentence two actions hap­
pened at the same time, and sio we 
used the same, tense. But listen to 
this example: My brother had alre­
ady reached home whent it began 
to rain.

-In that sentence there were two 
actions, but one of them happened 
befone the -other. He reached home 

i first .The rain began after that.

Harry had been waiting -outside the 
post office twenty minutes before 
Mary ar-itived. Mary was Date, so the 
■waiting began before heir arrival.

I bought a new watch yesterday; 
my old -one had been stolen.

Two different times. Fiire-t your old 
watch was stolen. Yes, a week ago. 
Then you bought a new one. You 
bought -a new watch yesterday be­
cause your oild one had been stolen.

Lekcja dwusetna dwudziesta czwarta
YOU WILL MARRY ME, HUH?

. Foreigners who s-peak perfect En­
glish are respected, but those wih-o 
fallte-r a little -over idiom and pro­
nunciation are loved. Insular humo­
rists have, thnough-t the ages-, wat­
ched delightedly while •aantijnen-tals 
and orientals floundered, th-is way 
and that, tin the morasses of our 
treacherous vernacular. A conven­
tional vocabulary has been establis­
hed by which the place of origin of 
these .adventure r-s can be detected. 
Germans -and Dutchmen shy „vet“ 

-and „dot“ and Frenchmen ,,ze" and 
„tank you“. Italians tack warm mu­
sical vowels on to every other chilly 
northern word and Chinese prattle 
■endearùndgy of „liikee" and „velty". 
The game is so pleasant that play­
ing fit is unspoilt by real life where 
alien tongues seldom twist themsel­
ves into quite these traditional knots. 
Nor, alas, do the spokesman -of other 
countries display in fact tw-o other 
remarkable peculiarities with w'hii-ch 
fiction endows them. They do not, 
whil-e possessing a wide command 
of broken English, pepper it with 
their own supposed favourite expres­
sions—ma foi, Donner und Slitzen, 
se non è veto, and so oin — and they 
do -not, after getting lots of hard 
words right, collapse over those very 
few words familiar to most of us in 
th-eir languages. A Frenchman, for 
instance, iin a s-io-ry, will hold his own 
for pages -of -conversation and, then, 
exclaim „ah z-e méchant garçon — 
how you say? — tank you, oui, ze 
bad boy1'.

These reflections are prompted by

W tych trzech zdaniach słyszeliście 
przykłady czasu przeszłego (Past 
Perfect tense): rozpoczął się — (had 
started), zostawiłem (had left), stłukł 
(had broken).

W każdym z tych trzech przykła­
dów były czynności w przeszłości. 
Lecz w każdym wypadku jedna czyn­
ność m'ała miejsce przed drugą 
czynnością.

Kiedy chłopiec zobaczył, że stukł 
okno, u-ciekł.

Co zdarzyło się najpierw? Stłucze­
nie okna. C-o zdarzyło się potem? 
Chłopiec uciekł. Najpierw chłopiec 
stłukł oknio; następnie on zo-baczył 
stłu-Czone okno i u-ciekł.

Możemy połączyć te dwa oddziel­
ne zdania j zr-obić jedno zdanie, jak: 
Kiedy chłopiec zobaczył, że stłukł 
okno, uciekł.

Jest to przykład. trzeciego sposobu 
użycia czasu przeszłego (Past Perfect 
tense), j to bairdz-o ważnego spcso-bu 
użycia: -aby wykazać, że jedna czyn­
ność miała miejsce przed drugą czyn­
nością.

Czasami oczywiście opisujemy 
dwie lub więcej czynności w oddziel­
nych zdaniach. W tym wypadku mo­
żemy użyć czasu przeszłego zwykłe­
go dla nidh wszystkich. Jak np.: Pan 
Brown skończył czytanie swojej 
książki. Następnie położył się do 
łóżka.

Lecz jeśli złączymy oba zdania, 
musimy użyć czas-u przeszłego (Past 
Perfect tense) dla pierwszej z dwóch 
czynności. Kiedy p. Brown skończył 
czytanie swojej książki, położył się 
do łóżka. Lub: P. Pr-own położył się 
do łóżka no skończeniu czytania swo­
jej książki.

Oczywiście jeśli dwie czynności 
mają miejsce w tym samym czasie, 
ten sam czas jest dla nich używany. 
Kiedy p-an Brown spotkał pannę 
Smith, uchylił kapelusza.

Lecz jeśli czasy (rzeczywiste) są 
różne, potrzebne są również różne 
czasy (gramatyczne), jak w wypad­
ku: Kiedy pan B-rown spotkał pannę 
Smith, wyszedł właśnie co dopiero z 
księgarni.

Oto inny przykład: Kiedy zaczął 
padać deszcz, schroniłem się pod 
drzewami.

W tym zdaniu dwie czynności wy­
darzyły się w tym samym czasie, to­
też użyliśmy tego samego czasu. Lecz 
posłuchajcie przykładu: Mój brat do­
szedł już do domu, kiedy • zaczęło, 
padać.

W tym zdaniu były dwie czynności, 
lecz jedną z nich wydarzyła się 
przed drugą. On doszedł do d-omu 
najpierw. Desz-cz zaczął padać po­
tem.

Harry czekał 20 minut przed urzę­
dem pocztowym, zanim Mania nade­
szła. Maria się spóźniła, tot-eż czeka­
nie zaczęło się przed jej przyjściem.

Kupiłem wczoraj no-wy zegarek; 
mój stary (zegarek) został mi skra­
dziony.

Dwa różne czasy w rzeczywistości. 
Najpierw twój stary zegarek został 
skradziony. Tak, przed tygodniem. 
Następnie kupiłeś nowy. Kupiłeś 
nowy -zegarek wczoraj, ponieważ 
twój stary zegarek został skradziony.

I

!

a wise and witty, although official, 
little book that has just been publis­
hed in an island even smaller than 
Britain end much moire a-wa-re of the 
evil consequences of Babel, The in­
tention of the author is to save Mau­
ritians from the perils of colloquial 
English and tlhe truth of what he s-ays 
cannot be denied. Yet, from the de­
lightful instances o-f error he gives, 
it will be a sad day on which the is­
landers invariably see eye to eye 
with FOWLER. „Mention not“ is uin- 
Enigliiish, but a charming acceptance 
of thanks for a small courtesy. „In 
1938 I have eatem a very good me­
al" may reveal overfaimiiliairity w-i-tih 
.javoiir“, but it has a tone oif richly 
authentic nostalgia for the. vanished 
dinners of yesteryear. •

„1 must inform y-ou, sir, without 
delay, that I suspect the Chief Clerk 
-of having pinched the money' makes 
its point with an emphasis that a ta­
mer verb would lose. „The book is 
spiffing, ripping, and topping „is none 
the less likely to ple-as-e an author 
for being -outmoded slang. Above all, 
if there is, as tlhe author alleges-, a 
conrapi-ra-cy iin Mauritius to ask que­
stions in a strange form, long may 
it continue. „You will marry me, 
huh?" fiis surely the most winning 
and compelling way of proposal ever 
devised. What girl -on hearing it co­
uld doubt the impetuous resolution, 
the sense of urgency, the direct sin­
cerity in her lover? An English lo­
ver who could propose as perfectly 
to -a French girl would deserve to 
live happily ever after.
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Idioms Connected with 
the Parts of the Body 
EYE.

to eye — patrzeć, obserwować
I did n-ot like the way he eyed me.

— Nie znoszę sposobu, w jakim on 
na mnie patrzy.

to give an eye to — mieć na wzglę­
dzie

Certainly I willi give an eye to the 
job for you. — Na pewno będę mjlał 
na względzie wy-s-zukanie tobie zaję­
cia.

to have one's eye on — mieć na coś 
■ochotę, pragnąć czegoś

I've had my eye on that cottage for 
some time now. — O-d pewnego czasu 
mam ochotę ma ten dornek.

to keep an eye on — mieć n-a oku, 
pilnować

That youngster is a bit of a handful. 
You will have to keep an eye on him.
— Ten chłopak sprawia sobą wiele 
kłopotu. Musisz go mieć na oku.

to make eyes at — robić do kogoś 
oko

I saw you making eyes at a giri. — 
Widziałem, jak robiłeś oko do dziew­
czyny.

to see with half an eye — widoczne 
na pierwszy rzut -oka

Anyone can see with half an eye 
that you're in love with her. — Każdy 
może zobaczyć na pierwszy rzut oka, 
że jesteś w niej zakochany.

to see eye to eye — patrzeć sobie 
w -oczy

The brothers always quarrelled; 
they never could s-ee eye to eye. — 
Bracia kłócili się zawsze, nie mogli 
sobie nigdy patrzeć w oczy.

in the twinkling of an eye — w 
mgnieniu oka

I did not see the accident. It was all 
over in the twinkling o-f an eye. — 
Nie widziałem wypadku; było po 
wszystkim w mgnieniu oka.

eye — wash — mydlenie oczu
Don't trust his nice, friendly man­

ner; that's all eye — wash, and ac­
tually he hates you. — Nie wierz je­
go m-ilym słówkom; to tylko mydle­
nie oczu, a w rzeczywistości on ciebie 
nienawidzi.

dll my eye — nonsens
Don't expect me to believe a yarn 

like that; that's all my eye. — Nie 
sądź, że uwierzę w takie brednie; to 
nonsens.

an eye far an eye — oko za oko, 
zemsta

What you want is not justice, but 
an eye for an eye. — To czego pra­
gniesz to nie sprawiedliwość, lecz 
zemsta.

a blue — eyed boy — protegowany 
Take care of young Rogers — he's 

the blue — eyed boy in this office. — 
Uważaj na młodego Ro-gensa — -on jest 
protegowany w tym biur-ze.

Similes
As happy a lark
As heavy as an elephant 
As hungry as a hunter
As hard as houin
As hot as fire
As keen as mustard
As obstinate as a mule
As plump as a partridge
As proud as a peacock
As quick, as lightning
As right as rain
As red as a turkey-cock
As strong as an ox
As swift as a hawk
As sharp as a -needfie
As silent as the grave 
As smooth as velvet 
As sound as a bell 
As steady as a rock 
As straight as .an arrow 
As sweet as honey

A Sailor and His Girl
When the 24 year old British Naval 

Officer met Miss Simpson at a Garden 
Party in Quebec he fell in love. H-is 
ship the Albemarle-, paying an official 
visit to Canada, lay off Quebec for 
several weeks.

Every day th-e handsome young of­
ficer and the lovely Miss Simpson we­
re to be seen together.

The day before' the Albemarle sai­
led the young man, torn between du­
ty and his new love, gave in to hits 
heart and rowed ashore. O-n landing 
he met a great friend, Alexander Da­
vidson, Quebec City Contractor who 
after long argument prevailed on the 
young man to return to hiis ship, 
which saiil-ed away thenext morning.

The time 1782. The Officer Horatio 
Nelson, fu-ture Hero -of Trafalgar
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Trening adeptów boksu.

Ben Doubtfire walczy z Michaelom Watermanem.

k 1 ISTRZOSTWA 4 klas ligi angielskiej, w 
; Wj których 88 drużyn musiało rozegrać po 42
“ * spotkania, zakończyły się, zamykając naj- 

lieznięj obstawiony sezon w historii ligowej. 
Pc-j tsmouth, który zdobył tytuł mistrza I klasy 
z 5-punktoWą przewagą nad Manchester United 
dobrze sobie zasłużył na zwycięstwo. Przez ca­
ły sezon klub ten odznaczał się świetnym zgra­
niem całego zespołu i doskonałą techniką pił- 
karską poszczególnych zawodników, co od daw­
na jdż było zapowiedzią sukcesu w rozgryw­
kach. Złożyło się tak, iż Portsmouth uzyskał mi­
strzostwo w 50 rocznicę istnienia, a gdyby był 
miał więcej szczęścia w turnieju pucharowym, 
mógł był dodać do laurów ligowych i drugie 
cenne trofeum — puchar. Został jednak wyeli­
minowany z turnieju w półfinale przez II-ligo- 
.'. ą drużynę o zadziwiających kontrastach •— 
Leicester City.

Pięknie wypadł również w ostatnim sezonie 
Fulham — klub londyński, który wraz z West 
Bromwich Albion awansował do I klasy ligo­
wej Udało mu się to po 42 latach zmagań o do­
stanie się do tak wyborowej kompanii.

Wprawdzie dwie drużyny, które z końcem 
sezonu znajdują się na czele tabeli II klasy, 
awansują automatycznie do klasy I, jednakże 
rywalizacja o tytuł mistrzowski II klasy stano­
wi tu dodatkową podnietę Przez wiele miesię­
cy Fulham, West Bromwich Albion i Southam- 
pton przechodziły przez taką passę sukcesów, 
że ostateczny zwycięzca mógł się wyłonić tylko 
: pośród tych trzech drużyn. Rywalizacja między 
trzema klubami trwała prawie że do ostatniej 
chwili. Ostatecznie wygrał Fulham uzyskując 
mistrzostwo z przewagą 1 punktu nad niebez­
piecznym West Bromwich Albion. Southampton 
Skończył sezon jako trzeci mająco 1 punkt 
mniej niż Ąlbion.

Dwa kluby, które awansowały do II ligi — 
Swansea — mistrż III klasy w okręgu południo­
wym i Hull — mistrz okręgu północnego — o-

— .................. '    u —...
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MŁODZI BOKSERZY

Zaprawa bokserska młodocianych. Ćwiczenia ze skakanką.

KAŻDEGO niedzielnego poranka rozgrywa 
się szereg emocjonujących walk w odległo­
ści zaledwie 100 m od Piccadilly Circus w 

Londynie. Walki te odbywają się w przyjaznej 
atmosferze w sali gimnastycznej zwanej Jack 
Solomons's Gymnasium przy ul. Great Windmill 
Street. Jack Solomons to słynny organizator 
meczów bokserskich.

Między godz. 10 a 13 w sali Solomonsa 40 do 
50 chłopców (a czasem i więcej) w wieku od 7 
do 15 lat uczy się zasad boksu, począwszy od 
elementarnych ćwiczeń wyrabiających odpo­
wiednią muskulaturę ciała, aż po technikę 
knock-outowania. Chłopcy uczą się boksu ćwi­
cząc na specjalnych przyrządach, oglądając o- 
brazy walk zawieszone na ścianach, oraz korzy­
stając z pouczeń ludzi, którzy swe życie poświę­
cili temu interesującemu sportowi.

Nie ma żadnych opłat, mimo że młodocia­
nych bokserów wspierają pomocą i radą tacy 
ludzie, jak Nat Sellar — trener mistrza śwdata, 
Freddie Millsa, Patsy Fox i inni znani sędzio­
wie ringowi oraz arbiter, Joe Matthews. Opie­
kę lekarską roztoczył nad chłopcami dr A. Phi­
lip Magonet — znany lekarz, który nigdy nie 
zapomina, iż sam był amatorem bokserem. Od 
czasu do czasu organizuje się tzw. „pierwsze 
kroki bokserskie“, obserwowane przez sędziego 
i szereg osobistości świata sportowego.

Sellar to inspirator, całej tej organizacji tre­
ningu bokserskiego dla młodocianych. On to 
przekonał Solomonsa, iż powinien oddać do dys­
pozycji młodzieży sprzęt treningowy w sali przy 
Great Windmill Street. Solomons zgodził się i 
założono „szkołę“ bokserską. „Myśleliśmy, że

C. D. CURRAN 

Kibice Klubu Fulham

entuzjazm młodych szybko wygaśnie, tymcza­
sem zgłosiło się więcej chłopców, niż spodzie­
waliśmy się“ — powiedział Sellar.

Jeden z chłopców przybywa (wraz z ojcem) na 
treningi z Doncaster, położonego o 250 km od 
Londynu. Inny odbywa co niedzielę podróż z 
Newington w hrabstwie Kentu (160 km tam 
i z powrotem), a inny jeszcze przyjeżdża na ro­
werze dó klubu bokserskiego, pokrywając trzy 
razy w tygodniu dystans 16 km w jedną tylko 
stronę.

Szereg „pupilków“ klubu nigdy przedtem nie 
nosiło rękawic. Obecnie są „mistrzami w za­
rodku“. Jeden z najzdolniejszych młodocianych 
bokserów, chłopak z południowej części Lon­
dynu, którego postępy matka przychodzi często 
obserwować w sali, był jeszcze kilka miesięcy 
temu zupełnym nowicjuszem. Wkrótce stanie 
na ringu w barwach Anglii w jednym z turnie­
jów juniorów.

Wielu innych chłopców odznaczyło się w spo­
tkaniach bokserskich organizowanych przez Fe­
derację Klubów Młodzieżowych. Dwóch z nich 
— Ben Doubtfire i Michael Waterman rywali­
zują z sobą, zacięcie walcząc na ringu. Poza 
ringiem to najlepsi przyjaciele.

Jedną z „gwiazd“ młodocianego boksu jest 
Danny McGrath. Jako bramkarz szkolnej repre­
zentacji piłkarskiej przerywa treningi w sobo­
ty. Przerwę tę może sobie za to „odrobić“ w 
niedzielę. Danny, postrach młodocianych bo­
kserów, ważący 30,8 kg, przyjął ostatnio wy­
zwanie do walki, rzucone przez Peter Taylora 
z Manchester.

(„Illustrated“)

Uwaga, plecy! 0
I

Cios w szczękę.

?.'? Lilliput'')

Siągnęły ten sukces mając za sobą w ciągu ca­
łego sezonu passę powodzeń, które wzbudziły 
wielkie powszechne zainteresowanie. Ich uka­
zanie się w II klasie zostanie powitane z ogól­
nym zadowoleniem, a ich postępy będą zapew­
ne śledzone z wielką uwagą.

Szereg zespołów piłkarskich wyruszyło, lub- 
wyruszy wkrótce za granicę, aby rozegrać sze­
reg międzynarodowych spotkań. Arsenał wysłał 
swych zawodników na tournée po Brazylii. Ogó­
łem zostanie rozegranych tam 6 meczów, 3 w 
Rio de Janeiro i 3 w Sao Paulo. Wizyta słyn­
nego klubu londyńskiego trwać będzie 3 tygo­
dnie. Dwa specjalne samoloty zabrały zawod­
ników na swój pokład udając się do Brazylii- 
Maszyny te przywiozą ich też z powrotem. Bra­
zylia posiada w swych rozlicznvch klubach pił­
karskich wielu brytyjskich graczy, będących 
zarazem trenerami, i sędziów Co roku też zgła­
szają się nowi kandydaci na te stanowiska > 
zawierają kontrakty, udając się następnie do 
tego kraju, w którym piłka nożna cieszy si? 
ogromną popularnością.

Chelsea — również klub londyński — zgod» 
się rozegrać szereg spotkań za granicą. W kilka 
dni po zakończeniu rozgrywek ligowych zespo, 
tego klubu odleciał na Maltę, gdzie ma spotkać 
się z trzema najsławniejszymi drużynami WY' 
spy. Pierwsze spotkanie rozegrać miał Chelse, 
z drużyną United Services, drugie z reprezenta­
cją Związku Piłkarskiego Malty, zaś trzecie z®1' 
strzami ligi maltańskiej.

Zespół Chelsea został również zaproszony n-’ 
tournée-do Włoch. Proponowane są w jego 1 
mach mecze w Rzymie i Florencji. Pertraktac] 
w tej sprawie nie są jednak, jeszcze definityw­
nie ukończone. Argentyna to jeszcze 3e(ieD?.S 
który pragnie oglądać Chelsea - ten wybnA 
zespół angielski. Niestety krótka przerwa, ja« 
ma obecnie miejsce przed następnym sezone 
rozgrywek 1949/1950, nie pozwoli drużynie 
odbycie tak dalekiej podróży zagranicznej.
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